
P o  k o n fisk a c ie  n a k ła d  d ru g i
Nr. 262 Czwartek 2 Września 1937 r. Rocz XLVI

R e d a k c ja  . A d m in is tra c ja

W a rs za w a
UU W a re c k a  7— T e l. 5 .06 .70

K ł  a k ó w 
ul. Sw . T o m a s z a  11-a 

T e le fo n  103.10

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTU SOCJALISTYCZNEJ

W YCHODZI CO DZIENNIE RANO
W Y O A W C A l  R A D A  N A C Z E L N A  P .  P .  S .

lonto P X 0 . •  Warszawie Nr, 19.129 
Pocztowa Przekazy Rozrachunkowa 

Orzęd Pocztowy Warszawa l Kartoteka N. 181

W a ru n k i p re n u m e ra ty :  w Krakowie r odnoszeniem miesięcznie rł. 2.50. na prowlnc|; miesięcznie zł 2.50, zagranicę zł. 5.60 Za zmiana adresu 50 gr.
C eny o g ło s ze ń ; Z i wiersz wysokości l milimetra w tekście gr. 58. rwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyże| 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwania i zaofiarowania pracy oezpłatnia 

Ogłoszenia tabelaryczne o 80 proc, drożej, Układ ogłoszeń tekstowych l zwyczajnych 6-cio szpaltowy. Za treśf ogłoszeń Redakcja nie odpowiafi.

... .............  .1 im. .1111. . I I ..... .J .W M M IM IIB IU I.II.II. .IU LaaM geB SŁl.^ .1 .-......... - I — T g — ' ' T T - -------------  . l,jaŁI..JWWr..^-BlUłŁ3Uirj JJ!----B».W!-lłl

Zadecydowała pomoc Nussoliniego i Hitlera

gen. Miaja o upadku Santanderu i sytuacji na froncie

Pożar wojny w  Chinach
Krwawe i zażarte w alki o każda piędź ziemi

GEN. MIAJA.

G en. M ia ja , k o m e n tu ją c  w o ­
bec p rz e d s ta w ic ie li p ra s y  zd o ­
b y c ie  S a n ta n d e ru  p rze z  p o ­
w s ta ń có w , o ś w ia d c z y ł, że zdo  
b y c ie  te g o  m ia s ta

N IE  P R Z E D S T A W IA  W IE L ­
K IE G O  S U K C E S U .

S y tu a c ja  ge og ra ficzn a  na  fro n  
c ie  S a n tan de r je s t te g o  ro d za ju , 
że da je  w ie lk ą  p rze w a g ę  s tro n ie  
n a c ie ra ją ce j, s tro n ie  zaś rz ą ­
do w e j
N IE  P O Z W A L A  N A  S K IE R O

W A N IĘ  T A M  P O M O C Y .
S u kcesy  p o w s ta ń cze  n ie  ozna 

cza ją  b y n a jm n ie j p rz e w a g i w o j­
s k o w e j p o w s ta ń c ó w  —  tw ie rd z i 
gen. M ia ja .  W szędz ie , gdz ie  ty ł  
k o  d o ch o d z i d o  w a lk i  w  w a ru n  
ka ch  n o rm a ln y c h , to  zn, na  
w s z y s tk ic h  fro n ta c h , z w y ją t ­
k ie m  pó łno cne go ,

W Y K A Z A L IŚ M Y  N A S Z Ą  
W Y ŻS ZO Ś Ć  N A D  P O W S T A Ń  

C A M I,
i to  za ró w n o  w  n a ta rc iu , ja k  

i  o b ro n ie . W s k a z u ją  na  to  s u k ­
cesy nasze, od n ie s ion e  na p ó l 
no co  - zach ód o d  M a d ry tu , ja k  
i  sukce sy  obecne na w schodz ie . 
H is z p a n ie  d o b rze  o  ty m  w ied zą , 
że
S Y T U A C J A  IN A C Z E J  B Y  S IĘ

W „Trzeciej" Rzeszy

Robotnika wyrzucono z pracy
za to że... kiełbasa mu nie sm akowała

Prasa niemiecka donosi: Sąd ho 
norowy wykluczył z niemieckiego 
frontu pracy pewnego pracowni­
ka, który wyrzucił przez okno ka­
wałki kiełbasy, twierdząc, że „kieł 
basa mu nie smakuje i  nie odpo­
wiada jego wymaganiom". Za to 
„przestępstwo" pracownik ten zo­
stał ponadto zwolniony bez termi­
nowo z posady. W motywach 
wyroku zaznaczono, iż podobne 
postępowanie było „prowoka­
cją (?] w stosunku do ubogich pra­
cowników".

Należy zaznaczyć, że wyklucze­
nie z frontu pracy oznacza prak­

P R Z E D S T A W IA Ł A , G D Y B Y  
N IE  O C H O T N IC Y  W Ł O S C Y  I 
P O M O C  T E C H N IK Ó W  N IE ­

M IE C K IC H
—  z a k o ń c z y ł sw e w yn u rz e n ia  
gen. M ia ja .

***
Ministeruim obrony narodowej 

Hiszpanii komunikuje; Na fron­
cie Santander nieprzyjaciel posu­
wa się w dalszym ciągu naprzód 
poprzez Sierra del Escudo, utrzy­
mując łączność ze zmotoryzowaną

Wybory do rad generalnych
Nowa próba sił we Francji

Minister spraw wewnętrznych Frań 
cji Max D»rmoy zainaugurował oso. 
biście ankietę wśród wszystkich pre­
fektów na temat sytuacji politycznej 
na prowincji i nastrojów mas, celem 
zorientowanie się o charakterze przy 
szlej kampanii wyborczej samorządo­
wej. Z dotychczasowych danych uzy­
skanych przez ministra—jak oświad­
czają z kół, zbliżonych do min. spraw 
wewnętrznych — wynika, że atmo. 
sfera polityczna w kraju uległa zna. 
cznemu odprężeniu. Na prowincji pa­
nuje zupełny spokój, tak iż należy 
oczekiwać, że kampania wyborcza w 
październiku winna się odbyć w n«r. 
malnych ramach i że poza incydenta­
mi, jakie zwykły towarzyszyć tego 
rodzaju konsultacjom publicznym, 
rząd nie oczekuje żadnych poważ­
niejszych zajść.

ponieważ wybory jesienne do sej. 
mików prowincjonalnych, czyli t. zw. 
rad generalnych, będą miały tym ra. 
zem duże znaczenie polityczne, ze

Represje wobec ruchu ludowego
W poniedziałek odbyła się w 

Krakowie całodzienna rewizja po­
licyjna w lokalach redakcji i  ad­
ministracji „Piasta", organu Str. 
Ludowego. Lokale opieczętowa-

tyczną niemożność otrzymania ja­
kiejkolwiek pracy na całym tere­
nie „Trzeciej" Rzeszy.

Codzienne wyroki śmierci
Agencja Havasa donosi z Mo­

skwy: Dziennik „Raboczij M iń­
ska" z dn. 29 sierpnia donosi, że 
wojskowy trybunał Białorusi ska­
zał na karę śmierci 8 trockistów 
za „zatruwanie żołnierzy j  podpa­
lenie składów wojskowych". W y­
rok został wykonany. Ten sam
dziennik donosi, że kilka dni przed I nizacyj rolniczych.

kolumną, która się posuwa drogą 
Piente — Nansa.

Z Almerii donoszą, że natarcie 
wojsk rządowych w południowej 
prowincji Grenada trwa. Oddział 
czołgów dotarł do lotniska Armil- 
la, odległego o kilka kilometrów 
od Grenady. Zajęcie górzystego 
obszaru la Veleta w południowo, 
wschodniej części prowincji Gre­
nada zapewniło wojskom rządo­
wym zajęcie pierwszorzędnych 
stanowisk.

względu na to, iż będą niejako 
pośrednim miernikiem nastrojów 
społeczeństwa p° jednorocznych

MIN. DORMOY.

no. Opieczętowano również Dom 
Ludowy przy ul. Radtiw iłłow- 
skiej onaz lokal Związku Młodzie­
ży Ludowej.

Aresztowanie
Wczoraj w nocy aresztowano w 

Tarnowie adw. dr. Stanisława 
Chmielą, u którego władze bez­
pieczeństwa przeprowadziły re­
wizję pod kierunkiem prokuratora 
dr. Kozuba.

Równocześnie aresztowano na 
stacji w  Tarnowie Władysława 
Witeka ze Śmigną pod Tarnowem 
który przybył do ob. Chmielą.

tym wykonano również kilka wy­
roków śmierci „za trucie żołnie­
rzy".

„Leningradzkaja Prawda" do­
nosi, że w  m. Ostrów w  pobliżu 
granicy estońskiej skazano na 
śmierć pod zarzutem zdrady sta­
nu 7-miu funkcjonariuszów orga-

Po zaciętej walce na odcinkul Chińska agencja „Central f 
Luino-Wusung, wczoraj rano Ja- donosi, iż 17 samolotów] 
pończycy ewakuowali swe oddzia- skich rzuciło 50 bomb na 
ły  z południowej części koncesji
międzynarodowej.

Chińczycy twierdzą, źe w  czasie' 
ataku lotniczego na japońskie 
transportowce trafiony został je-1 
den z transportowców japońskich, 
przy czym miało paść wiele ofiar.

Wojska japońskie pod naporem 
Chińczyków musiały cofnąć się \ 
pobliżu Lotien. Zażarte walki trwa 
h-

Nieznane samoloty obrzuciły 
wczoraj bombami około 200 t 
chodźców cywilnych i rannych 
żołnierzy, oczekujących na załado­
wanie na autobusy w Wusung.
Jest wielu zabitych i ranych.

rządach frontu Iud°wego, posz 
gólne ugrupowania polityczne czy- 
nią już p°ważne przygotowania. Na 
łamach „Populaire“ zastępca sekre­
tarza generalnego partii socjalistycz 
nej, Severac, zapowiada, iż partia so. 
cjalistyczna wystawi wszędzie swych 
własnych kandydatów. Stanowi to 
więc pośrednio odrzucenie propozycji 
komunistów wystawienia wspólnych 
kandydatów obu partyj. Ze siwej stro 
ny publicyści prawicowi nawołują 
wszystkie ugrupowania i partie umiar 
kowane, by zdobyły się na akt współ 
pracy i ze swej strony wystawiały 
wszędzie wspólnie jednego kandyda­
ta. Największe zainteresowanie bu­
dzi, jak zwykle, stanowisko radyka­
łów. Organ umiarkowanego skrzydła 
partii radykalnej „Ere Nouvelle“ na­
wołuje, by radykałowie poszli do wy­
borów p«d własnym sztandarem i na 
własną odpowiedzialność.

Wybory do rad generalnych odbę­
dą się dn. 10 października r. b.

Władze opieczętowały lokal Str. 
Ludowego w Tarnowie.

NAKAZ ARESZTOWANIA 
PROF. KOTA.

W  poniedziałek o godz. 9 wiecz. 
w  Zakopanem w. sanatorium, 
gdzie przebywa na kuracji prof. 
dr. Kot zjawiła się policja z naka­
zem aresztowania go.

Z powodu ciężkiego stanu zdro 
wia dr. Kota naskutek zalecenia 
lekarzy pozostawiono na miejscu 
do czasu decyzji władz prokurator 
skich.

Wieś
Ag. „Echo" komunikuje:
W  powiecie podhajeckim (woj.

tarnopolskie) odbyły się wybory 
do Zarządu Okręgowego Towa­
rzystwa Rolniczego. Do władz 
tych w  większości wybrani zo­
stali ludowcy. W ybory te nie zo 
stały zatwierdzone przez Zarząd 
Główny Małopolskiego Towarzy. 
stwa Rolniczego. Zarządzono no­
we wybory, w  wyniku których do 
władz O. T. R. znów w  większoś­
ci zostali wybrani ludowcy.

NACZELNY DOWÓDCA WOJSK
CHIŃSKICH W SZANGHAJU.

Tatung, ważny punkt strategiczny 
prowincji Szansi.

Zacięte walki trwają w pobliżu 
Liang-Uang w odległości 25 km. 
na południe od Tientsinu. Japoń­
czycy zaatakowali pozycje chiń­
skie pod Machang na lin ii kolejO' 
wej Tietsin - Pukau, ale zostali 
odparci z ciężkimi stratami.

Palestyna na wulkanie
Znowu wzmaga sią fala teroru

W ciągu ostatnich dwuch dni w 
Palestynie ponownie wzmogła się 
fala zamachów, wskazując na na­
silenie akcji terorystycznej.

W zamachu, dokonanym na au­
tobus żydowski, 2 Arabów zosta­
ło  zamordowanych.

W  polu, niedaleko miasta, zna­
leziono dwuch zamordowanych ży 
dów.

W  wielu punktach Palestyny do

UDAREMNIONY ATAK 
NA KANTON.

Wczoraj rano o  g. 6.30 sześć sa­
molotów japońskich dokonało rai- 

na Kanton. Samoloty rzuciły 
kilka bomb na lotnisko wojskowe, 
na klórym ustawione są baterie 
chińskie. Nieco później samolory 
japońskie usiłowały ponownie bom 
bardować Kanton, lecz pód ogniem 
chińskich bate.ryj przeciwlotniczych 
musiały zawrócić z drogi, zanim
jeszcze doleciały do miasta.

PANI CZANG-KAI-SZEK.
Żona marszałka Czang - Ka'-

Szeka uczestniczy stale w konfe­
rencjach naczelnego dowództwa w 
Nankinie. Jest o pierwszy wypa­
dek w  historii nowoczesnej, ab? 
kobieta brała udział w  obradacli 
radę wojennej. Pani Gzang - Kai« 
Szek zajmuje się głównie sprawa­
mi lotnictwa.

LIKWIDACJA INCYDENTU
Z „PREZYDENTEM HOOVEREM"

Korespondent Reutera donosł, 
że ze strony chińskiej nawiązane 
już zostały rozmowy z amerykań 
skiai charge d‘a ffa ites;w sprawie 
zlikwidowania pożałowania god­
nego incydentu ze statkiem „Pre- 
sidenf Hoover“ . Ministerium spraw 
zagranicznych w  Nankinie poleciło 
ambasadorowi chińskiemu w W a­
szyngtonie złożenie odpowiedniej 
deklaracji Rządowi Sf. Zjedn.

szło do wymiany strzałów, w wy­
niku których 2 Arabów zostało 
ciężko rannych.

Zamachy te wywołały żywe po 
ruszenie wśród ludności. Policja 
zatrzymuje na drogach pojazdy 

rewiduje pasażerów. Wobec na­
prężonej sytuacji, wysoki komi­
sarz Palestyny przerwał urlop i
powrócił do Jerozolimy.

Pogrzeb krawca Żyda Barkow- 
skiego, który został zabity na dro 
dze do Jerozolimy, dał okazję do 
manifestacji sjonistycznej, która 
zgromadziła w  Tel-Aviv 3 tys. o- 
sób. Władze wydały odezwę, wzy 
wając do zachowania spokoju.

Polskie miasto
w Argentynie

Z okazji 40-lecia założenia „Pol­
skiego miasta w Argentynie'' Ap> 
stoles, cała prasa polska w Paranie 
poświęca wiele miejsca na streszcze­
nie jego historii, będącego żywym 
dowodem wytrwałości, a nawet zdo. 
bywczości polskiego emigranta. Pol­
ska emigracja, skierowana do Missio 
nes w Argentynie w r. 1897, nie tyl­
ko zbudowała kilka kolonii, ale też 
założyła miasto Apostoles, którego 
jednym Z założycieli i wielokrotnym 
burmistrzem był obecny prezes misjo 
neńskiego związku towarzystw poi. 
skich p. Michał Zubrzycki,
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P r o c e s  H r a K o w s K i

Zamknięcie przewodu sądowego
Ostre starcie prokuratora z obroną

NIECH NIE WIE O TYM MĄŻ!
N a  w to rk o w e j r o z p ra w ie  p ie rw  

szy  s k ła d a ł  z e z n a n ia  n o ta r iu s z  Su- 
c h a je w sk i,  b .  sę d z ia  o k ręg o w y . 
O p o w ia d a , że  p rz y p o m in a  so b ie , 
iż  P a ry le w ic z o w a  te le fo n o w a ła  do 
n ie g o  w  j a k ie j ś  sp ra w ie  i p o w ie ­
d z ia ła  m u  p r z y  te j  o k a z j i :

„ B ła g a m , n ie c h  p a n a  B ó g  b r o n i  
m ó w ić  c o śk o lw ie k  m ężow i

Ś w ia d e k  są d z i, że  P a ry le w ic z  
o d n o s i ł  s ię  n ie c h ę tn ie  do  ż ony , 
a n a w e t  —  u n ik a ł  j e j .  G ry w a ł n o ­
c a m i w  b r y d ż a  i s ta r a ł  s ię  o p ó ź ­
n ia ć  p o w ró t  d o  d o m u  z  b iu r a .

P a ry le w ic z o w a  skarżyła się 
św iadkow i z  płaczem , że  o trz y m u ­
j e  z a le d w ie  300  z ł. m ie s ię c z n ie  n a  
u tr z y m a n ie  i  m u s i  o g ra n ic z a ć  się.

,.D TEŃ  D O B R Y !"
K o le jn o  w c h o d z i n a  s a lę  św ia ­

d e k  K lim e c k i ,  k tó r y  w y w o łu je  
o g ó ln ą  w eso ło ść , m ó w ią c  g ło śno  
„ d z ie ń  d o b r y !"

Z e z n a je  w  s p ra w ie  lic e n c j i  dla 
fotografa Fiirbera.

O p o w ia d a , ż e  Z ą rz ą d  m . K ra k o ­
w a  —  n a ś k u te k  p o ja w ie n ia  s ię  
w śró d  fo to g ra fó w  u l ic z n y c h  w ie lu  
o sz u stó w  i  s z a n ta ż y s tó w  —  zac zą ł 
s to so w a ć  k o n c e s je  d la  fo to g ra fó w . 
P a ry le w ic z o w a  in te rw e n io w a ła  w  
s p ra w ie  F a r b e r a ,  k tó r y  je d n a k  
k o n c e s ji n ie  o tr z y m a ł,  i le  że  n ie  
m ia ł  o d p o w ie d n ic h  k w a l if ik a c y j.

P a ry le w ic z o w e j n ie  l u b i ł  i  s ta ­
r a ł  s ię  to  j e j  o k a z a ć . I  w  t e j  i  w  in ­
n y c h  s p ra w a c h  in te r w e n io w a ła  je ­
szcze  u  d r .  K a p l ic k ie g o , p re z y ­
d e n ta  m . K ra k o w a .

O S T A T N I Ś W IA D E K
Ś w ia d e k  G iz b e r t  - S t a d n ic k i ,  in ­

ż y n ie r  a r c h i te k t  z  T a rn o w a  p o ­
tw ie rd z a  szczegół}’, d o ty c z ą c e  s ię  
n a w ią z a n ia  k o n ta k tu  m ię d z y  Sa- 
n o w sk im  a  F le is c h e ro w ą , a w  
szcz eg ó ln o śc i s tw ie rd z a , że  F le i-  
s c h e ro w a  ż ą d a n ie  p ie n ię d z y  o d  Sa 
n o w sk ie g o  u s p ra w ie d liw ia ła  k o ­
n ie c z n o śc ią  z ło ż e n ia  p r e z e n tu  
o so b ie , k tó r a  m ia ła  d e cy d o w ać  
o  n o m in a c j i .

P r o p o z y c ja  ta  ta k  d a le c e  w z b u ­
r z y ła ,  z a ró w n o  S a n o w sk ie g o , ja k  
i  S tu d n ic k ie g o , że  w  d ro d z e  p o ­
w ro tn e j  n ie  m o g li je szc ze  o c h ło ­
n ą ć  z  ro z d r a ż n ie n ia .

P o  w y c z e rp a n iu  l is ty  św ia d k ó w  
o b r o ń c a  d r .  L a n d a u  w n o s i o  p rze -  
r h ic h a n ie  d o d a tk o w o  sp ro w a d z o ­
n y c h  do  s ą d u  św ia d k ó w : R e g in y  
F in k e ls te in  i  Z y g m u n ta  M orgen - 
b e s s e ra  n a  o k o lic z n o ś ć  o z ię b ły c h  
s to su n k ó w  m ię d z y  o sk . S c lin e id e m  
a  je g o  a p l ik a n te m  M o rg en b e sse -  
r e m . Ś w ia d k o w ie  c i n ie  w n o szą

Odezwa
Zw . M łodej Polski

N a m urach stolicy rozlepio­
no nowe odezw y „Zw iązku M ło­
d e j P olski", t. j .  m łodego „Ozo­
n u '.  Odezwa, ja k  odezwa. A le  —  
charakterystyczna. P rzede wszy­
s tk im  —  sposób ujm ow ania za­
gadnień, używ anie  pew nych  for­
m uł, niepraw dopodobna jało- 
wość w  próbach  m yślen ia  samo­
dzielnego. Przecie to je s t po  prostu  
P R Z E P ISA N E  Ż Y W C E M  ze  
szpalt „Falangi", organu n a jm n ie j 
wartościowego odłam u m łodzie­
ż y  „narodowej". W ięc i  m istycz­
n y  „przełom  narodowy", i  walka  
z  kom uną, z  masonerią, z  żydo- 
stw em . A N I  JE D N E J m yśli wła­
snej; ty lko  jedna  rzecz W Ł A ­
S N A , przeciw ko  k tó re j m usim y  
się zastrzec bardzo kategorycz­
nie.

Odezwa deklaru je , że  Zw iązek  
M łodej P olski zam ierza  m aszero­
wać (przeciw ko  m asonom  i stra­
ganom żydow sk im ?) z  „równą 
wiarą", ja k  ta, k tóra ożywiała  
pieneszą  K om pan ię  Kadrową w  
sierpniu  r. 1914 w  chw ili przekra­
czania granicy dawnego zaboru  
rosyjskiego.

M łodzi panow ie! tu  ju ż  hola! 
D ystans je s t zb y t w ie lk i d la „po­
rów nań" tego rodzaju. U- 
P R Z Y W IL E JO W A N A  w e wła­
snym  Państw ie grupka  n ie  może
sobie roście na jm niejszego  prawa
do analogii z  garścią m łodych  lu­
d z i P O D ZIE M N YC H  tamtego  
okresu, W IE R Z Ą C Y C H  w  Idee  
zupełn ie  odm ienne.

T a  —  nieudolna  zresztą  —  pró­
ba „porównania" m a w szystkie  
cechy zw yczajnej—ARO G AN C JI.

AR.

ż a d n y c h  n o w y c h  sz czegó łów  do 
sp raw y .

N a s tę p n ie  p r o k u ra to r z y  G ar- 
b a c z y ń sk i i  Ż e le ń sk i w n o sz ą  o za ­
lic z e n ie  do  m a te r ia łu  d o w o d o w e ­
go ca łeg o  sz e re g u  a k tó w  i d o k u ­
m e n tó w , a  m ia n o w ic ie  w szy s tk ic h  
p r o to k u łó w  z e z n a ń  W a n d y  P a r y ­
le w icz o w ej. Z e  sw e j s tr o n y  o b r o ń ­
cy , n ie  o p o n u ją c  p rz e c n y k o  ty m  
w n io sk o m , z g ła sz a ją  n o w e  dow o­
dy.

P O L IT Y K A  P E R S O N A L N A
A P E L A C J I  K R A K O W S K IE J
A dw . A rn o ld  m . in .  p r o s i  o  za- 

lio z en ie  do  d o w odów  .p ro to k u łó w  
p rz e s łu c h a n ia  s ę d z ie g o  K a w y  i se­
k r e ta r z a  są d o w e g o  —  W ad o w sk ie ­
go , c e le m  s tw ie rd z e n ia  s to su n k ó w  
i p o l i t y k i  p e r s o n a ln e j  w  a p e la c j i  
k ra k o w sk ie j z  o k r e s u  u rz ę d o w a ­
n ia  p r e z e s a  P a ry le w ic z a  o r a z  s p i­
su  k o r e s p o n d e n c j i ,  z a k w e s t io n o ­
w a n e j w  m ie sz k a n iu  P a ry le w i-  
czów . R ó w n ie ż  i  p o z o s ta l i  o b r o ń ­
cy  z g ła sz a ją  s z e re g  w n io sk ó w  d o ­
w odow ych .

P r o k .  G a rb a c z y ń s k i o p o n u je  je ­
d y n ie  p rz e c iw k o  d o p u sz c z e n iu  ze ­
z n a ń  s ę d z ie g o  K a w y  i se k re ta rz -. 
W ad o w sk ie g o  o r a z  sp isu  w sp o m ­
n ia n e j  w y ż e j k o re s p o n d e n c j i ,  
tw ie rd z ą c , że  sp ra w y  t e  n ie  m a ją  
ż ad n e g o  z w ią z k u  z  to c z ą c y m  się  
p ro c e se m , a d a le j ,  że  są d  n ie  je s t  
w łaśc iw y m  f o ru m  do  o m a w ia n ia  
sp ra w  p o li t y k i  p e r s o n a ln e j  a p e ­
la c j i  k ra k o w s k ie j .

A dw . A rn o ld  p o d tr z y m u je  swój- 
w n io se k , s tw ie r d z a ją c :  o b ie  s tro ­
n y  s to ją  n a  s ta n o w isk u , że  m ię ­
dzy  d z ia ła ln o śc ią  W a n d y  P a ry le -  
w iozow ej, a j e j  m ę że m  nie  istniał 
żaden zw iązek. U ja w n ie n ie  ż ą d a ­
n y c h  z e z n a ń  n ie  p rz y n o s i  ż a d n e j  
u jm y  są d o w n ic tw u  a p e la c j i  k r a ­
k o w sk ie j, k tó r e  o k a z a ło  s ię  o d ­
p o r n e  n a  w sze lk i n a c is k  i  w sze lk i 
w p ły w . T o  te ż  —  z d a n ie m  o b r o ń ­
cy  —  n ie  m a  ż a d n y c h  p rz e sz k ó d , 
a ż e b y  sp ra w ę  n a  r o z p ra w ie  p r z e ­
św ie tlić .

P r o k .  Ż e le ń sk i p o d tr z y m u je  
sp rze c iw  o sk a rż e n ia ,  o św ia d cz a ­
j ą c :  „ z  s a ty s fa k c ją  i  b e z  ż ad n e g o  
z d z iw ie n ia  p r z y jm u ję  do  w ia d o ­
m ośc i s łow a  p a n a  o b ro ń c y , k tó r y  
lo ja ln ie  p r z y z n a je ,  iż  p re z e s  P a ­
ry lew ic z  n ie  b y ł  św ia d o m y  p o s tę ­
p o w a n ia  sw e j ż o n y , a le  w  ty c h  
w a r u n k a c h  ty m  m n ie j  m o g ę  z ro ­
z u m ie ć  w n io se k , z m ie rz a ją c y  w ła ­
śn ie  do  p o ru s z a n ia  sp ra w  p o li ty ­
k i  p e r s o n a ln e j  tu te js z e g o  są ­
d o w n ic tw a" .

Co s ię  ty c zy  k o re sp o n d e n c j i,  
u ja w n io n e j  u  P a ry le w ic z ó w , za ­
w ie ra ła  o n a  s z e re g  lis tó w  ozysto  
p r y w a tn y c h  i  b a rd z o  p rz e d a w n io ­
n y c h , a lb o w ie m  P a ry le w ic z  m ia ł  
z w y cza j c h o w a n ia  k a żd e g o  lis tu .

W śró d  k o r e s p o n d e n c j i  p ó ź n ie j­
sz e j je s t  sz e reg  lis tó w  in te r w e n ­
c y jn y c h , je d n a k ż e  w szy s tk ie  te  
lis ty  są  o m ó w io n e  o d d z ie ln ie  
sz cz eg ó ln ie  w z a z n a n ia c h  W an d y  
P a ry le w ic z o w e j o r a z  sz e reg u  
św ia d k ó w .

A dw . W o źn ia k o w sk i p o w ia d a , 
że  w ie k  i d o św ia d c z e n ie  o b ro ń c ó w  
są  d o s ta te c z n ą  g w a ra n c ją ,  iż  po 
u ja w n ie n iu  w szy s tk ic h  a k tó w  
o b ro n a  będzie um iała zachować 
um iar w  swoich wywodach. A d ­
w okat w yraża zdziw ien ie , że  pro­
kura torzy ta k  dalece dbają  o do­
bre im ię  Parylew icza i  pyta , czyż­
by ich  em erytow any prezes Pa­
rylew icz prosił o to?  A dw . W oź- 
n ia k ie w ic z  n ie  z g ad z a  s ię  z adw . 
A rn o ld e m  w  je g o  p o c h w a ła c h  są ­
d o w n ic tw a . M ów ca  u w a ż a , ż e  są ­
d o w n ic tw o  n ie  w ym a g a  k o m p le ­
m e n tó w .

P r o k .  Ż e le ń sk i z a p ro te s to w a ł 
przeciw ko podsuw aniu prokura­
turze jak ichko lw iek  ubocznych  
względów, czy chęci osłaniania  
osoby Paryelwicza.

N a s tę p n ie  p r o te s tu je  p rze c iw  
w y ra ż e n iu , ż e  sę d z io w ie  sa m i 
s ię  m o g ą  b r o n ić .

„ P r z e d  k im  i p r z e d  c z y m ? "  —  
z a p y tu je  p r o k u r a to r  —  „ ż a d n y c h  
z a rz u tó w  n ik t  n ie  z g ło s ił" . P r o ­
k u r a tu r a  n ie  d la  tu sz o w a n ia  cze ­
g o k o lw ie k , a le  w c e lu  u trz y m a n ia  
p ro c e su  w  z a k re ś lo n y c h  ra m a c h  
is to ty  sp ra w y , a z a r a z e m  w  celu  
zapobieżenia fa jerw erkom , o b l i­
c zo n y m  n a  e fe k t ,  sp rz e c iw ia  s ię  
w n io sk o m  o b ro n y .

S ą d  o g ło s i ł  p o s ta n o w ie n ie ,  d o ­
p u sz c z a ją c e  d o d a tk o w e  d o w o d y , 
zg ło szo n e  p rz e z  p r o k u ra to r ó w  
i  o b r o n ę , z a  w y ją tk ie m  z a z n e n ia  
św ia d k ó w  sę d z ie g o  K a w y  i  s e k re ­
ta rz a  są d . .W adow sk iego  o r a z

w s p o m n ia n e j ju ż  k o re s p o n d e n c j i  
N a  k o n ie c  p rz e w o d n ic z ą c y  N o ­

w o sie lsk i a p e lu je  do  ła w y  o b ro ń ­
ców , a w  szcz eg ó ln o ści —  ja k  s ię  
w y ra ż a  —  do  je d n e g o  z a d w o k a ­
tó w , a b y  w  w y w o d ac h  sw oich  
z n a jd o w a li lo ja ln e  u s to su n k o w a ­
n ie  s ię  do  sp raw y .

N a  ty m  p rz e w ó d  są d o w y  z o s ta ł
z a m k n ię ty . S ą d  z a rz ą d z i ł  p rz e rw ę  
do  c z w a r tk u , godz. 9  r a n o . W e 
c z w a r te k  ro z p o o z n ą  s ię  m o w y  
p ro k u ra to r ó w  G a rb a c z y ń s k ie g o  i 
Ż e leń sk ie g o . W  p ią te k  m o w y  
o b ro ń có w .

P r z e g lą d  p r a s y
W  SPRAWIE GDAŃSKA. 

DWUZNACZNA POLITYKA 
ENDEKÓW.

Porywanie dzieci polskich w  Gdań 
sku i gwałtowna germanizacja Po 
laków w  Niemczech wywołały po­
wszechne oburzenie. Musiał wre­
szcie ruszyć w pole nawet „Dzień 
nik Narodowy’*. Protestuje, ow­
szem... ale ociąga się i zapewnia­
l i  źe Hitler szczerze(!) chce poko­
ju; 2) że dobre stosunki z Niemca­
mi są dla Polski nader ważne. W 
ten sposób osłabia własne „prote­
sty'*.

Niemcy są w trakcie odbudowy, 
wania swych sił, w trakcie przebu­
dowy swego ustroju społecznego i 
gospodarczego, koniunktura świa­
towa nie jest dla nich korzystna. 
Potrzebują tedy dłuższego okresu

Wrzesień! Wrzesień! Wrzesień!

To miesiąc propagandy
Klasowego ruchu zawodowego i ruchu naszych 

młodych pokoleń.

Jeden naród—jedna religia!
Zbliża się kolejna Norymberga— 

wielki demonstracyjny „Kongres * 
partii hitlerowskiej i  je j przybudó­
wek Jakie hasło zostanie rzucone 
tym razem? żydów już skonsumo­
wano — co dalej? Jakim kolejnym 
hasłem zamierza się trzymać hitle­
rowskie tłumy w  napięciu, w hyp 
nózie?

Otóż ciekawe rzeczy opowiada 
berliński korespondent „News Chro 
nicle *. Hitler, Rosenberg i  Goebbels 
mają zwrócić się do narodu nie­
mieckiego z apelem, aby stworzył 
JEDYNĄ RELIGIĘ i  JEDYNY KOś 
CIÓŁ. W  ten sposób zniknęliby pro­
testanci (64% ludności), katolicy i 
neopogan’e, jako odrębne ugrupo- 
wania, a naród niemiecki zjedno­
czyłby się w „jednym kościele ", 
którego faktyczną religią zostałby 
hitleryzm, a faktycznym prorokiem 
—Hitler.

Czy to prawda? Naturalnie 
wiemy. Ale ostatnie gwałtowne 
prześladowania obu głównych ko. 
ściołów czynią przepowiednie an 
gtelskiego pisma zupełnie prawdo­
podobnymi.

„Głos Narodu** twierdzi, że za 
pewne plan nie uda się.

Zwracamy uwagę na to, że tak 
zwani „Deutsche Christen' (n'e 
młeccy chrześcijanie) wydali mani 
fest p. t. „Jeden naród — jedna 
wiara**. Manifest uważa istnienie 
rozmaitych religij w Niemczech za 
świętokradztwo, bo „Bóg c iu t 
widzieć naród niemiecki zjednoc. 
nym'*. Ci panowie, jak widać, za­
miary Pana Boga znają dokład ne! 
Podstawą tej nowej wiary ma o° 
zostać Chrystus, ale inny — n’e ja ­
ko syn narodu żydowskiego, ,ecc 
jako zdecydowany wróg zydow. 
Ten „manifest**, wedle angiels t e­

go dziennikarza — ma stać się pod 
stawą mów na najbliższej Norym­
berdze.

Motywy tych wystąpień są zaw 
sze te same. Niemcy hitlerowskie 
przygotowują się DO WOJNY i  po. 
trzebują takiej ideologii, która mo­
głaby być bronią dla wojny. Reli­
gia winna być podporządkowana 
szowinizmowi. A więc motywy 
prześladowań religijnych i tworze­
nie nacjonalistycznych religij są 
trzy: 1) chrześcijaństwo tradycyjne 
jest zbyt międzynarodowe i  ludzkie 
(„bliźni**, „miłość bliźniego**, miło­
sierdzie itd.); 2) katolicyzm jest 
organizacją międzynarodową z sie­
dzibą w Rzymie, zmuszoną liczyć 
się z katolikami Francuzami, Pala, 
kami, Austriakami itd.; 3) hitle­
rowcom chodzi o podniecanie tłu­
mów nowymi hasłami i prześlado­
waniami, bo zapał tych tłumów, 
wobec ciężkiej sytuacji aprowiza- 
cyjnej topnieje. Nowa walk? 
stworzyć nowe podniety. Zapal szo 
winistyczny rozdmucha się jeszcze 
bardziej.

Czy Hitler wygra tę walkę? Bar 
dzo wątpliwe. Bo rosnące nastrój: 
opozycyjne przybiorą formę religij 
ną.

A nasi hiilerofile, którzy jedno­
cześnie chcą pozostać katolikami, 
niecłi trochę podumają nad tą sy­
tuacją!

K. CZAPIŃSKI.

p r a w i e
o zn esławien e urzędników Min. Srarhu

pokoju i dlatego można sądzić, że Sprawa stoi nieco inaczej. Chodzi 
, ,  0 t0> czy możliwe j-est współżycie 

państw pokojowych z państwami 
wojowniczymi. Tak właśnie stoi 
sprawa. Naturalnie: demokra­
tyczne państwa —  to właśnie po­
kojowe. Walka z widmem „komu­
nizmu**? To naturalnie tylko pre­
tekst! Mussolini w  swej mowie 
sycylijskiej mówił o tym, że nie 
będzie tolerował „bolszewizmu" 
na morzu śródziemnym (w  Hisz­
panii). Ale bardzo serdecznie 
współżył z Bolszewią, gdy mu to 
dogadzało! Sprawa stoi wyra­
źnie —  chodzi o możliwość współ­
życia państw Pokoju i państw 
W ojny! Wszak to Włochy rozpo­
częły wojnę z Abisynią, a Santan- 
der uważają za zwycięstwo włos­
kich wojsk. Wszak to H itler zbroi 
się dzień i noc i rzuca pożądliwe 
spojrzenia w  różne strony.

U ŹRÓDEŁ WOJNY NA DALEKIM 
WSCHODZIE. 

WYSTAWA PARYSKA. 

„Poslednija Nowosti" (Paryż) 
w  artykule wstępnym omawiają 
koleje konfliktu chińsko - japoń­
skiego. Japonia nie liczy się z 
Europą, nie liczy się w  Anglią bo 
wie, że państwa demokratyczne 
tolerują wszelkie wybryki; że An­
glia nie zdecyduje się na dnergicz 
ne wystąpienie. Co oznacza za­
mach na angielskiego ambasado­
ra w Szanghaju? Przypadek, nie- 
dopatrzeirte? Dziennik uważa, łż 
celowe, świadome ostrzelanie auta 
ambasadora wcale nie jest wyłą­
czone: może Japończycy chcieli 
dać nauczkę Anglikom, dążącym 
do zneutralizowania Szanghaju? 
Cynicznie brzmi „komplement" 
hitlerowskiej „Deutsche Allgemei- 
ne Zeitung**, która gratuluje An­
g lii „cierpliwości i opanowania’*. 
Ta tolerancja i bezsilność Europy 
jest wprost tragiczna...

WYSTAWA PARYSKA. 
Wystawa paryska ma ogromne 

powodzenie, świadczy o rozwo­
ju,, energii, geniuszu Francji de­
mokratycznej. Ale prasa hitle­
rowska oczywiście z zawiścią i źle 
ukrytą niechęcią pisze o wystawie. 
„Beri. Tageblatt** z 29 sierpnia 
umieszcza ogromną .koresponden­
cję na temat wystawy. Tak, wy­
stawa PODOBA SIĘ, — pisze nie­
chętnie korespondent. Wystawa— 
powiada — ma niektóre świetne 
osiągnięcia, jak np. pawilon nie­
miecki ( ! ) ,  belgijski, pałac wyna­
lazków i t. d. Autor pociesza się 
jednak, źe frekwencja nie jest tak 
olbrzymia, jak  obliczano. Przy­
czyna? zbyt wysokie ceny wstępu: 
6 franków wstępu to za wiele dla 
przeciętnego Francuza. Coprawda 
obecnie w  poniedziałki wstępy ob­
niżono do 3 franków, i teraz frek­
wencja wzrosła gwałtownie. Re­
kord został osiągnięty w  dniu 16 
sierpnia: 363 tysięcy gości. Ko­
respondent pociesza się tym, że 
większość cudzoziemców w  Pary­
żu — to ludzie niezamożni i wy­
dają mało. Przypomina także, 
źe rekordy wystawy paryskiej 
1900 r. były wyższe: 525 tys.-go­
ści. Zapomina dodać, że wów­
czas państwa faszystowskie i  pół- 
faszystowskie nie hamowały do­
pływu gości do Paryża, bo faszy­
zmu nie było...

K. Cz.

usiłowania ich, zmierzające do za­
chowania tego pokoju są szczere. 
Wszystko to jest poprostu śmie 

szne. Co do ,koniunktury", to prze 
cie „Dziennik** czyni w  swym skro 
innym zakresie wszystko, by „ko- 
niunkturę** hilerowców polepszyć 
(sprawa czeska, hiszpańska i t.d.l. 
A co do „ustroju'* gospodarczego, 
to jeszcze D ’Ormesson we „Figa­
ro" stwierdził, że trudności gospo 
darcze właśnie mogą spowodować 
wybuch. I poco wogóle ta hipote­
ka na hitlerowskiej „szczerości"? 
Ci „katolicy* z „Dziennika Nar." 
przeżyć nie mogą dnia bez poma­
gania Hitlerowi.

Ale musimy objektywnie przy­
znać —  w końcu „Dziennik** tro­
chę protestuje i  nawet —  ach! —  
trochę krytykuje -politykę min. 
Becka. Trzebaby, powiada stęka­
jąc, coś... tego... zrobić. Ale przy 
tem pamiętajmy rodacy, że dobre 
stosunki z Niemcami są nader waż­
ne. A więc (jak Niemcy mówią) 
róbmy jajecznicę, ale jaj nie roz­
bijajmy!

Po stronie polskiej widzimy 
ustępstwa z takich właśnie waż­
nych pozycyj, mogących mieć jesz, 
cze większą wagę w przyszłości, 
w imię uzasadnionego skądinąd 
celu, utrzymania dobrych stosun 
ków z Niemcami.
To jakiś taniec wśród ja j. Pro­

testujemy, ale dobrych stosunków 
nie psujmy! Bo są bardzo ważne!

Cóż to za język niewyraźny — 
gdy trzeba wystąpić stanowczo? 
Co na to placówki endeckie w  Po­
znańskim i na Pomorzu? I wogóle 

gdzie w tej całej gmatwaninie 
„obrona morza**, która ma być 

„drogowskazem" dla endeckiej 
polityki?!

Daleko szczerzej i mocniej pisze 
„Kurier Polski":

Polska
n°ść i s . 
swoją wolę i zmusić go do takiego 
traktowania mniejszości polskiej, 
jakie zostało je j zagwarantowane 
w szeregu umów bilateralnych i 
ogólnych, normujących położenie 
prawne Wolnego Miasta i jego 
stosunek do ludności polskiej na 
jego terenie. Byłoby rzeczą bardzo 
niebezpieczną — gdyby o i  cm w 
Gdańsku zapomniano!
PO MOWIE MUSSOLINIEGO.

ROLA WŁOCH. 
„Populaire** daje codziennie ar­

tykuł wstępny na temat roli Włoch 
w Europie, w związku ze znaną 
mową Mussoliniego, wygłoszoną 
w Sycylii. Rzecz zrozumiała: po­
zycja Włoch jest dziś pozycją 
„kluczową**. Bez Włoch Hitlero­
wi trudno coś przedsięwziąć, wo­
bec dość jednolitej postawy bloku 
pokojowego. Stąd starania H i­
tlera — aby „osi Berlin — Rzym** 
nadać jaknajwiększe, demonstra­
cyjne znaczenie. Ale czy istotnie 
ta „oś** jest taka mocna? wszak 
nie brak tarć między Włochami 
a Niemcami (Austria, Bałkany 
i t. d.). A ostatni f lir t  wfosko- 
ąngielski pokazuje, że już ze 
ze względów gospodarczych W ło ­
chy muszą ogromnie liczyć się z 
Anglią. Czy ten f lir t  nie osłabi 
sławetnej „osi"?

Sobotni „Populaire" prostuje 
znane twierdzenie „Times", że 
istota zagadnienia europejskiego 
— to kwestia możliwości współ­
życia państw demokratycznych i 
faszystowskich. O nie! — odpo­
wiada socjalistyczny dziennik.

W sprawie o zniesławienie wyż 
szych urzędników Ministerium 
Skarbu zapadl w Sądzie Okr. w 
Warszawie wyrok, mocą którego 
skazano:

A. Lubowieckiego — na 9 mie­
sięcy aresztu;

tow. red. Zbigniewa Mitznera — 
na 6 miesięcy arestu i  300 zł. grzy 
wny;

red. Borkowskiego z „Zaczynu" 
— na 1 mieś, aresztu z zawiesze­
niem na 3 lata;

red. Kaweckiego z „Państwa 
P racy"— na 3 mieś, aresztu i  150 
zl. grzywny.

W  m otyw acji u s tn e j Sąd pod­
kreślił, że  oskarżenia działali

Na greek m statku
wybuchł polar polskiego węgla

Na pokładzie greckiego parow­
ca transportowego „Georgios Ma- 
tacas“ , wiozącego polski węgieł 
do Argentyny, wybuchł pożar w 
pobliżu portu Santos, na wysoko­
ści Itapema. Parowiec zarzuci! 
kotwicę i własnymi siłami ogień 
ugasił.

W  IN T E R E SIE  PU B LIC ZN YM , 
ule dowodów praw dy n ie  prze­
prowadzili, za  w yją tkiem  spraw  
nastę pu jących :

1) grzywna w  sprawie łuszczar- 
ir  ryżu była w ym ierzona  N IE ­
FO R M A LN IE , sprawa powinna  
była znaleść się w  sądzie i. pow in­
n i być ukarani: E . M azur i  Was- 
serbergowie,

2) inspektor A lant. k tó ry  p rze­
rwał rew izję  u dyrektora  karte lu  
drożdżowego S u ry  na, P O ST Ą P IŁ  
B E Z P R A W N IE , gdyż znalezione  
tam  do ku m en ty  stw ierdzały N A D ­
U ŻYC IA  PO D A TK O W E  K A R ­
TELU ,

3 ) n ie  m a stuprocentow ych do­
wodów, że  dyrek tor Sieradzki 
ukryw a ł dow ody dochodzeń prze­
ciw M ichalskiem u, jed n a k  postę­
powanie jego  było  N IE JA SN E .

Uwaga, lokatorzy!
Projekt likw.dacii ochrony lokatorów

pobieranego od urzędników.

Dość ciepło
Przewidywany przebieg pogody 

dn. 1 września rb.: Po chmurnyn _ 
mglistym ranku pogoda na ogół sło­
neczna o zachmurzeniu umiarkować 
nym, tylko na wschodzfe jeszcze za. 
chmurzenie większe i  miejscami za­
nikający deszcz. Dość ciepło. (Tem. 
peratura w ciągu dnia około 22 st.),

Sprawa nowej ustawy o ochro­
nie lokatorów w  związku z eks- 
piracją terminu stosowania ulg 
przy pobieraniu komornego od- 
małych mieszkań jest podobno o- 
statecznie uzgodniona. Nowy pro 
jekt przewiduje stopniowo likw i­
dację ochrony lokatorów w  ten 
sposób, iż w  roku 1938, od czerw­
ca wyłączone będą z pod ochro­
ny mieszkania 6-cio izbowe (5 
pokoi i kuchnia), w foku 1939 — 
5-cio izbowe, w roku 1940 — 3- 
izbowe, w roku 1941 —  2-izbowe, 
w  roku 1942 — jednoizbowe. W  
ten sposób nastąpi stopniowa li-  
kwidacja ochrony. Prócz tego ob­
niżka komornego dla małych mie­
szkań będzie przedłużona do 31 
marca 1938 r. Od 1 kwietnia ob­
niżka będzie skasowana. Ma to 
pewien związek z projektem zre­
formowania podatku specjalnego,

Tyle wiadomość agencyjna- Je­
śli jest ona ścisłą — oznaczą stu­
procentowe ZWYCIĘSTWO KA- 
MIENICZNIKÓW, OZNACZA ROZ 
PĘTANIE NOWEJ LICHWY MIE- 
SZKANOWEJ, ROZCIĄGNIĘTEJ 
JUŻ NA NOWE DOMY.

A przecież — z różnych powo­
dów, a m. in. na skutek ulg podat­
kowych WŁASNOŚĆ NIERUCHO­
MA RENTUJE ŚWIETNIE; dopra 
wdy poświęcenie na oJtarzu jej 
Interesów — BYTU RZESZ LO­
KATORSKICH jest zupełnie nie­
uzasadnione.

To też niechybnie posypią się 
protesty, zabiorą głos zrzeszenia, 
a przede wszystkim —  związki ro­
botnicze.

Te zamiary nie powinny być zfle 
alizowane.



Po dw udziestu latach

R O Z M Y Ś L A N I A
N ie z w y k łe  o ż y w ie n ie  p a n o ­

w a ło  d w a d z ie śc ia  la t  te m u  w  
op uszczo n ym  p rz e d w o je n n y m  
lo k a lu  b a n k o w y m , —  w  je d n e j 
z k a m ie n ic  p ry w a tn y c h  p rz y  
u l ic y  M a z o w ie c k ie j.

T o  ta m  g ro n o  m ło d y c h  ad w o  
k a tó w  w a rs z a w s k ic h , —  po d  
k ie r u n k ie m  ta k  św ia tłe g o  p ra w  
n ik a , c z ło w ie k a  o w ie lk im  se r­
cu  i  p ra w d z iw e g o  m ęża s ta nu , 
ja k im  je s t S ta n is ła w  B u k o w ie c ­
ką —-  c z y n iło  o s ta tn ie  pośpiesz 
ne  p rz y g o to w a n ia , b y  w  d n iu  
1 w rz e ś n ia  1917 r o k u  u ru c h o ­
m ić  p o ls k ie  s ą d o w n ic tw o  na 
z ie m ia c h  o k u p o w a n y c h  p rze z  
N ie m c ó w  i  A u s tr ia k ó w , —  b y  
m óc  n ie  ty lk o  z a im p o n o w a ć  
ta le n te m  o rg a n iz a c y jn y m  ó w ­
czesnego p ra w n ic tw a  i  u ja w n ić  
chęć w y d a rc ia  w y m ia ru  s p ra ­
w ie d liw o ś c i z c h c iw y c h  rą k  o- 
k u p a n ta , le c z  z a d o k u m e n to w a ć  
w o b e c  ca łe g o  ś w ia ta  n ie p rz e ­
p a r tą  i  b e zw zg lę d n ą  w o lę  w y ­
w a lc z e n ia  N ie p o d le g ło ś c i.

H o łd o w a li  c i  lu d z ie  ró żn ym  
id e o lo g io m  p o l i ty c z n y m  i  sp o ­
łe czn ym , —  p o s tę p o w c y , ra d y -  
k a l i ,  so c ja liś c i, —  b y l i  ró w n ie ż  
i  b e z p a r ty jn i,  —  a le  w s z y s t­
k ic h  je d n o c z y ła  ju ż  n ie  w iz ja , 
le c z  b lis k ie  u rz e c z y w is tn ie n ie  

P o ls k i d e m o k ra ty c z n e j, K ra ju  
.W olnośc i...

I  d la te g o  w ła ś n ie  w ie r z y li ,  że 
w y m ia r  s p ra w ie d liw o ś c i n ie  
m oże  b y ć  o d e rw a n ą  o d  c a ło ­
k s z ta łtu  ży c ia  p a ń s tw o w e g o  
czynn ośc ią , że m u s i b y ć  w p le ­
c io n y  w e  w s z y s tk ie  te g o  n o ­
w e g o  ż y c ia  p rz e ja w y  i  w in ie n  
o d ź w ie rc ia d l ić  w  sob ie  te  e- 
ty c z n e  p o d s ta w y , k tó re  cech u : 
ją  D e m o k ra c ję  i  je j  in s ty tu c je .

N ie  b y l i  z a ś le p io n y m i id e a ­
l is ta m i ,a le  p ra g n ę li, b y  sędzia 
b y ł  zaw sze  n ie z a w is ły , —  o n ie ­
do s tę p n ym  d la  ja k ic h k o lw ie k  
o b c y c h  w p ły w ó w  sum ie n iu , —  
n ie z a le ż n y  o d  ła s k i sw ych  
p rz e ło ż o n y c h , —  n ie  m ś c ic ie l w  
im ię  sw eg o  ś ro d o w is k a  lu b  k la ­
sy, lecz  w  m ia rę  m ożn o śc i w y ro  
z u m ia ły , ze s z k o ły  ż y c io w e j 
o b y w a te l,  o d ró ż n ia ją c y  p ra w ­
d z iw e  p rz e s tę p s tw o  o d  c h w i­
lo w e g o  za m rocze n ia , m im o w o l­
nego g rze chu , z rod zo n e g o  z 
k r z y w d y  i  n ie ró w n o ś c i spo łecz ­
n e j.,, R o z u m ie li,  że w a lk i  id e o ­
w e , —  p o lity c z n e  i  spo łeczne, 
—  n ie  ty lk o  że n ie  z a m rą  z 
c h w ilą  u zyska n ia  p e łn i b y tu

pa ń s tw o w e g o , le c z  w zm o g ą  się 
p o tę ż n ie  p o d  w p ły w e m  z b liż a ­
ją c y c h  s ię  p rze o b ra że ń , k a ta ­
s t r o f  p o w o je n n y c h  i  ro z k ła d u  
gospodarczego, w ie d z ie li,  że 
„p rz e s tę p c a  p o l i ty c z n y "  n ie  
ze jd z ie  ze sce n y  ś w ia to w e j, a 
rzą d y , n ie za le żn ie  od  u s tro ju , 
zw a lcza ć  go  b ę d ą  zaw sze i 
w szęd z ie . P ra g n ę li je d n a k , b y  
n ie  w z o ro w a n o  s ię  w  te j a k c ji 
n a  p r a k ty k a c h  i  tra d y c ja c h  n a ­
je źd źcy , b y  m ia no  ide o w e g o  
p rz e s tę p c y  n ie  s ta ło  się w  P o l­
sce o k o lic z n o ś c ią  hańb iącą ...

Z d a w a li sob ie  d o k ła d n ie  spra 
w ę  z  tego , że P a ń s tw o  m usi 
l ik w id o w a ć  zb ro d n ię  i  z w a l­
czać p rze s tęp cę , a le  ju ż  w  
s w y c h  p ie rw s z y c h  p o c z y n a ­
n ia c h  z m ie rz a li k u  te m u , b y  
w ię z ie n ie  n ie  k a le c z y ło , n ie  
n is z c z y ło  d o szczę tn ie  zd ru zg o ­
tanego w y ro k ie m  życ ia , n ie  b u ­
d z iło  w  c z ło w ie k u  b e s tii,  n ie  
s ta ło  s ię  a k te m  zem sty  s p o ­
łe c z n e j c zy  te ż  p o lity c z n e j, b y  
ha s ło  „ o k o  za  o k o "  n ie  z a t r iu m ­
fo w a ło  w  w ię z ie n n ic tw ie  p o l­
sk im . C h c ie li z a trz e ć  w s z y s tk ie  
w  te j d z ie d z in ie  w s p o m n ie n ia  
m in io n e j p rze sz ło śc i, ro z g lą  • 
d a li s ię , szuka jąc n o w y c h  lu d z i, 
o d w o ły w a li  s ię  d o  re w o lu c jo ­
n is tó w  —  b y ły c h  k a to rż n ik ó w , 
b y  im  p o w ie rz y ć  w ię z ie n ia  i  los  
skaza ńcó w . S ą d z ili,  że dz ie je  
na szych  p o w s ta ń , tu n d ry  sybe 
ry js k ie ,  k ry ją c e  w  sw ej g łę b i 
k o ś c i n a jle p szych  P o la k ó w  —  
w ię z ie n ia , lo c h y  C y ta d e li w a r  
sza w sk ie j i  m o g iłk i  s tra ce ń có w  
n a  je j s to k a c h , ta m  za w ro ta m i 
Iw a n a , —  że te  tra g ic z n e  k a r ty  
ks ię g i W a lk  W y z w o le ń c z y c h  
p o w s trz y m a ją  na zaw sze od  za ­
p ę d ó w  m ś c ic ie ls k ich .

N ie  b y l i  fa n ta s ta m i, o d e rw a  
n y m i od  rz e c z y w is to ś c i. W y  
ch o w a n i w  a tm o s fe rze  c a rs k ie ­
go b e z p ra w ia  i  na o czn i ś w ia d ­
k o w ie  n ie z lic z o n y c h  g w a łtó w  
p ra w n y c h  i  sąd ow ych , s ta li się 
s iłą  fa k tu  fa n a ty c z n y m i w y ­
z n a w ca m i i  s łu g a m i p ra w o ­
rz ą d n o śc i, te g o  n ie zbę dn eg o 
re g u la to ra  s to su n kó w  po rn ię  
d z y  je d n o s tka m i, g ru p a m i, spo­
łeczn ośc ia m i. T rw a ło ś ć  i  po  
w ag ę  P a ńs tw a , m o ra ln y  po z io m  
o b y w a te li,  ic h  p rz y w ią z a n ie  do 
jeg o in s ty tu c y j u z a le ż n ia li w  
du żym  s to p n iu  od  fu n k c jo n o ­
w a n ia  i  ro z w o ju  S ą d o w n ic tw a , 
zb u do w an eg o  na  p e łn e j n ic z y m

n ie s k rę p o w a n e j n ie za le żn o śc i 
s ę d z io w s k ie j i  na  ro zu m n ym , 
h u m a n ita rn y m  tra k to w a n iu  
p rz e ja w ó w  z ła .

T a k  m yś le li, o d c z u w a li i  tą

Uwagi

Tu jest
W odpowiedzi na mój artykuł 

o „granicach wolności prasy" (p i 
sałem wtedy, że publicystom i 
dziennikarzom nie wolno nawet 
w zapale polemiki najostrzejszej 
przekraczać pewnej-linii oskarżeń 
w stosunku do przeciwników po li­
tycznych, albowiem — po prze 
kroczeniu tej lin ii — walka poli 
tyczna staje się po prostu DE­
NUNCJACJĄ) p. Cat-Mackiewicz 
wystąpił na szpaltach „Słowa" z 
dłuższym wywodem prawnym na 
temat, co to jest w ogóle „denun­
cjacja", a ,co to jest „oszczer 
stwo", a co to jest „denuncjacja 
fałszywa".

P. Cat-Mackiewicz „wymawia" 
mi co pewien czas, całkiem zresz­
tą życzliwie, że miałem zaszczyt 
należeć do grona uczniów wielkie 
go myśliciela w dziedzinie zagad­
nień prawa i  moralności — prof. 
Leona Petrażyckiego. Otóż Pe- 
trażycki cenił nadewszystko w my 
śleniu prawniczym — PROSTO­
TĘ. Nie znosił „wschodniego" 
obyczaju rozszczepiania włoska 
na cztery części.

Zademonstruję, jak zawsze, na 
przykładzie to, o co mi chodzi:

1) p. Cat-Mackiewicz twierdzi, 
że ń le"naliży;' broń Panie Boże, 
zaostrzać naszych stosunków z 
„Trzecią" Rzeszą, chociaż los Po­
laków w Niemczech staje się co 
raz to gorszy, a,..los Polaków w 
Gdańsku, POÓffANYM, W MYŚL 
TRAKTATÓW, naszej, polskiej,

t y lk o  d ro gą  c h c ie l i  k ro c z y ć  n ie  
d o łę żn i, b y ć  m oże, i  p a ń s tw o ­
w o  jeszcze n ie  d o św iad czen i, 
a le  p e łn i e n tu z ja zm u, p ie rw s i 
dz ia ła cze  s ą d o w i z o k re s u

różnica
kontroli, staje się wręcz drama 
tyczny;

2) my twierdzimy zwyczajnie: 
p. Cat-Mackiewicz popełnia wielki 
błąd polityczny, nie orientuje się 
w realnej sytuacji międzynarodo­
wej i  nie umie oceniać należycie 
niebezpieczeństw, płynących z pla 
nów i  z metod działania hitlery­
zmu;

p. Cat-Mackiewicz chce prze- 
flancować na grunt polski w r. 
1937 — złudzenia i  NAIW NE kon­
cepcje „aktywistów" z r. 1917 — 
1918;

3) a teraz — odwrotnie: 
gdybym ja  napisał coś podob­

nego w stosunku do mniejszości 
polskiej w Z.S.S.R. albo w Cze­
chosłowacji, —  byłbym ogłoszo­
ny, jako agent „Kominternu", albo 
jako agent Pragi.

* *
Ja tego nie napiszę, ponieważ 

sądzę, że los mniejszości pol­
skich, gdziekolwiek one istnieją, 
MUSI BYĆ . zawsze i  wszędzie 
WARUNKIEM współżycia z pań 
stwaini sąsiednimi. Ale iv fy/n 
właśnie PRZECIWSTAWNYM  
podejściu do prawa publicysty 
czy pisarza formułowania swoich 
myśli tkw i RÓŻNICA NAJGŁĘB­
SZA w pojmowaniu tego, co nazy­
wamy iv mowie potocznej:

DENUNCJACJĄ.
Dla ścisłości zgodzę się z p. 

Cat-Mackiewiczem, że chodzi o 
DENUNCJACJE FAŁSZYWE, jak  
naprzykład, w sprawie Henryka 
Dembińskiego czy też w sprawie 
„Zwrotu". Ja myślę, że DENUN- 
CJOWANIE przeciwników poli­
tycznych o zależność od państw 
obcych nie należy ani do obowiąz 
ków, ani do uprawnień moralnych 
ŻADNEGO publicysty polskiego, 
— myślę też, że t. zw, tempera­
ment polemiczny nie stanowi tu 
w stopniu najmniejszym okolicz­
ności łagodzącej.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

W ie lk ie j W o jn y . A  g d y  no c  się 
z b liż a ła  i  p o  d łu g ic h  d y s k u ­
s jach n a d  p a ra g ra fa m i, p r z e ­
p isa m i i  u s ta w a m i op uszcza li 
c i  ro m a n ty c y  ubogą s iedz ibę  
rod zą ce g o  s ię  W y m ia ru  S p ra ­
w ie d liw o ś c i,  b y  jeszcze na  u lic y  
ro z p ra w ia ć  o  d n iu  ju trze jszym , 
d n iu  W a lk i  i  z m ie n n ych  je j lo ­
sów , z a t rz y m y w a li  się p rze z  
c h w ilę  w  c ie m n y m  k o ry ta rz u  
o b o k  m a ły c h  d rz w i, na  k tó ry c h  
w is ia ł p a p ie ro w y  s z y ld z ik  z n a ­
p ise m : „B ry g a d ie r  P P sud sk i. 
P rz y jm u je  o d  1 —  2 p p .“ . T a k  
są s ia d o w a li z sob ą  w  z a r e k w i­
ro w a n y m  lo k a lu  re w o lu c y jn y  
g ło s ic ie l i  b o jo w n ik  N ie p o d le ­
g ło śc i, i  s k ro m n i w y k o n a w c y  
jeg o  w o l i  i  m y ś li na  je d n ym  z 
o d c in k ó w  budzą ceg o  się Pań 
s tw a .

LEO N BERENSON.

Manuel flzana
Prezydent ReouUliki Hiszpańskiej

O iS ipn ia  s i  i i i #  t a w t i

Rzeczywistość bez maski
D ziś zam ieszczam y tekst dru­

g ie j części m ow y P rezydenta  
H iszpanii p . A zan i. Ta  część 
druga do tyczy  spraw y stosunku  
Lig i N arodów i  m ocarstw  do 
hiszpańskiej w o jn y  dom owej. 
P rezydent A zana  m ów i z  dużą  
ironią i  z  upsrawiedliw ioną zu ­
pe łn ie  goryczą.

Red.

H IS Z P A N IA , N A P A D N IĘ T A  
P R Z E Z  T R Z Y  P A Ń S T W A  

W ła śn ie  w  liipcu  i s ie r p n iu  u -
h ie g łe g o  r o k u  z w ró c i liśm y  odraizu  
u w a g ę  o p in i i  h is z p a ń s k ie j  i  o p i­
n i i  c a łe g o  ś w ia ta  —  R z ą d  R e p u ­
b l ik i  u c z y n ił  to  n a w e t  k i lk a k r o t ­
n ie  —  że  sy tu a c ja  n a g le  z m ie n iła  
s ię  r a d y k a ln ie ,  że  s ą  ju ż  sy m p to ­
m y  i  o z n a k i,  iż  p r z y g o to w u je  s ię  
n a  H is z p a n ię  in w a z ja  o b c a . M am  
w ra ż e n ie , że  n ie  u w ie rz o n o  n a m . 
M n ie m a n o  b y ć  m o ż e , że  je s t  to  
w y b ie g  p r o p a g a n d y  i  ż e  m a m y  
z a m ia r  t ą  d ro g ą  p o z y sk a ć  s y m p a ­
t i ę  św ia ta , w  n a sz y m  k o n f l ik c ie  
w e w n ę trz n y m , p o n ie w a ż  n ie  m o ­
ż e m y  so b ie  d a ć  z n im  ra d y .

U p ły n ę ło  k i lk a  m ie s ię c y  i  p ra w ­
d a  w y s tą p i ła  n a  ja w , w  c a łe j  oka - 
s a ło śc i. H IS Z P A N IA  Z O S T A Ł A  
N A P A D N IĘ T A  P R Z E Z  T R Z Y  
P O T E N C J E : W Ł O C H Y , N IE M ­
C Y  I  P O R T U G A L IĘ .

JC raj n a s z  w  c ią g u  o s ta tn ic h

d w ó c h  w ie k ó w , p o d le g a ł  c z te ro ­
k r o tn e j  a g re s j i  b e z  a k tó w  p ro w o ­
k a c j i  ze  s tro n y  R z ą d u  h is z p a ń ­
sk ie g o , w  t e j  czy  in n e j  e p o c e  dz ie ­
jó w . P ie rw sz y  r a z  s ta ło  s ię  to  p o d  
o s ło n ą  sp o ró w  d y n a s ty c z n y c h  
w śró d  p a n u ją c y c h  ro d z in  e u ro p e j­
sk ic h , p o  to , a b y  n a  n a sz y m  g ru n ­
c ie  p ro w a d z ić  w a lk ę  o s z cz ą tk i 
i  łu p y ,  p o z o s ta łe  p o  I m p e r iu m  
h isz p a ń s k im , z n a jd u ją c y m  s ię  ju ż  
w  s ta n ie  d e k a d e n c ji .  P o  ra z  w tó ­
r y :  p o  to ,  a b y  b io r ą c  w  zas ta w  
n ie p o d le g ło ść  H is z p a n ii  , i  k o rz y ­
s ta ją c  z j e j  g e o g ra ficz n eg o  p o ło ­
ż e n ia ,  z a m ie n ić  n a sz  k r a j  w  p o le  
b itw y , m a ją c y  z d ec y d o w a ć  o  lo ­
s a c h  r y w a liz a c ji m ię d z y  k o n ty n e n ­
ta ln y m  im p e r ia l iz m e m  B o n a p a r -  
tego  i  ro d z ą c y m  s ię  im p e r iu m  
b r y ty js k im . P o  raz  t r z e c i :  p o d  p o ­
z o re m  w o jn y , a b y  n a rz u c ić  n a ro ­
d o w i h is z p a ń s k ie m u , z g o d n ie  z 
k o n g re s a m i z a g ra n ic z n y m i u s tr ó j  
p o lity c z n y , k tó r e g o  k r a j  n ic  u -  
c h w a lił  ( a g re s ja  „Cień m il H i;  s 
de San  Luis"  p r o te g o w a n y c h  F e r ­
d y n a n d a  V I I  —  m ia ł a  w ła śn ie  t a ­
k i  c h a r a k te r )  i  w re sz c ie  p o  r a z  
c z w a rty  je s t  to  a g re s ja ,  ro z p o c z ę ­
ta  w  1936 r o k u  —  in w a z ja  c u d zo ­
z ie m s k a , tr w a ją c a  do  dz iś .

P R Z Y C Z Y N Y  I N W A Z J I :  
K O P A L N IE  I  B A Z Y  M O R S K IE

J a k ie ż  są  p rz y c z y n y  te j  in w a z ji,  
k tó r ą  zn o sić  m u s im y ?  J a k iż  je s t

c e l te j  p o ta je m n e j  w o jn y ?  J a k ie ż  
są  p rz e w in y  H is z p a n ii  w  s to su n ­
k u  do p a ń s tw , k tó r e  n a p a d ły  n a  
n i ą ?  N ic  n ie  w ie m  o ty c h  p rz e ­
w in a c h . R e p u b lik a ,  a  n a w e t  w ię ­
c e j  n iż  r e p u b l ik a ,  gdyż H is z p a n ia ,  
z a n im  s ta ła  s ię  R e p u b lik ą ,  ży ła  
w  p o k o ju  i  p r z y ja ź n i  z  c e sa rs tw e m  
n ie m ie c k im . P o z o s ta w szy  n e u t r a l ­
n ą  w  czasie  w o jn y  św ia to w e j, 
H is z p a n ia  n ie  p o d p isy w a ła  T r a k ­
ta tu  W e rsa lsk ie g o , p o  k tó r y m  p o ­
z o s ta ło  ty le  w z a je m n y c h  w  E u r o ­
p ie  p r e te n s y j ,  n ie  m ie liś m y  ta k ż e  
n ic  w sp ó ln e g o  z p o l i t y k ą ,  ro z w ija ­
n ą  n a  m a rg in e s ie  k w e s t i i  n a d re ń -  
sk ie j. C o  s ię  ty c z y  z a te m  N ie m ie c , 
to  je d y n ie  ze  s m u tk ie m  i g łę b o ­
k im  b ó le m  p a trz y l iś m y  n a  u p a ­
d e k  R e p u b l ik i  W e im a rsk ie j .  
Z  W ło c h a m i o d  w ie k ó w  n ie  m ie ­
l iś m y  p rz y c z y n y  a n i  o k a z j i  do  ja ­
k ic h k o lw ie k  sp o ró w . G d y  w  r o ­
k u  1935 R z ą d  R e p u b l ik i ,  r z ą d  
z re sz tą  p ra w ic o w y , w  m y ś l  p o s ta ­
n o w ie ń  L ig i N a ro d ó w , w p ro w a ­
d z ił H is z p a n ię  n a  d ro g ę , k tó r a  
o tw o rz y ła  e s k a d r a  a n g ie ls k a , z ja ­
w ia ją c a  s ię  n a  m o r z u  Ś ró d z ie m ­
n y m , g d y  L ig a  N a ro d ó w , r e p r e ­
z e n tu ją c a  52 p a ń s tw a , p r a g n ę ła  
n a rz u c ić  p o sz a n o w a n ie  d la  p r a ­
w a , H is z p a n ia  s ta n ę ła  p o p r o s tu  
p o  s tr o n ie  o b o w ią z u ją c e j,  g w a ra n ­
to w a n e j p a k ta m i p o li t y k i  L ig i. 
S ta n o w isk o  n a sze  n ie  r ó ż n iło  s ię  
n ic zy m  o d  s ta n o w isk a  in n y c h  n a ­
ro d ó w , n ie  b y ło  w  n ic z y m  ta k ż e  
ja k ie j ś  z n iew a g i d la  n a r o d u  w ło ­
sk iego .

J a k ie ż  są  z a te m  p rz y c z y n y  
a g re s j i?  R y w a liz a c ja  i  k o n k u r e n ­
c ja  św ia to w a?  H is z p a n ia  n ie  zna  
je j ,  n a w e t n a  M o rz u  Ś ró d z ie m ­
n y m , cze g o b y , m ó w ią c  n a w ia se m , 
m o g ła  w v m a g ać  p rz y ro d a  i n a sz

w ła sn y  in te r e s .  N a w e t n a  M o rz u  
Ś ró d z ie m n y m  s p e łn ia m y  ty lk o  ro ­
lę ,  j a k a  ty m  d w ó m  m o ty w o m  od ­
p o w ia d a . J a k a ż  je s t  z a te m  —  p y ­
ta m  r a z  je szc ze  —  p rz y c z y n a  te j  
p o t r ó jn e j  in w a z ji?  W  r o k u  u b ie ­
g ły m  p o w ie d z ie liśm y  ja s n o , ż e  n ie  
je s t  n ią  c h ę ć  z n isz c z e n ia  R e p u b l i ­
k i .  N a p a s tn ik ó w  n ie  o b c h o d z i  
z b y tn io  w e w n ę trz n y  u s t r ó j  R e p u ­
b l ik i ,  g d y b y  je d n a k  n a w e t  o b c h o ­
d z i ł  ic h  —  to  ta k ż e  je sz c z e  n ie  
u s p ra w ie d liw ia ło b y  w ca le  a g re s ji .

N ie , n ie ,  n ie !  S zuka ją  naszych  
kopalń, m eta li i  kruszców, szukają  
portów , p rzesm yku  Gibraltaru, 
szukają  baz m orskich na A tla n ­
ty k u  i  M orzu Śródziem nym . I  po- 
cóż  to  w szy s tk o ?  A b y  w y m ie rz y ć  
p o lic z e k  m o c a rs tw o m  Z a c h o d n im , 
z a in te re so w a n y m  w  u t r z y m a n iu  
ró w n o w a g i, ty m  dw ó m  p a ń s tw o m , 
w  k tó r y c h  o r b ic ie  p o l i ty c z n e j  k r ą ­
ż y ła  H is z p a n ia  o d  k i lk u  d z ie s ią t­
k ó w  la t .  A b y  rz u c ić  w y zw a n ie  z a ­
ró w n o  p o li ty c e  f r a n c u s k ie j ,  j a k  
i  p o l i ty c e  b r y ty js k ie j .  J e s t  to  
ró w n o z n a c z n e  z  a g re s ją  i  n a p a ­
d e m  n a  H isz p a n ię .

I  o to  r a z  je sz c z e  n a  n a szy m  
g r u n c ie  ś c ie r a ją  s ię  z  so b ą  p r z e ­
c iw n e  in te r e s y , m n ie j  l u b  w ię ce j 
u sp ra w ie d liw io n e , z  k tó r y m i H isz ­
p a n ia  n ie  m a  n ic  w sp ó ln e g o . T o  
n ie  o n a  b o w ie m  sp ro w o k o w a ła  

p o w s ta n ie  te g o  p ro b le m u .

L IG A  N A R O D Ó W  N IE  W IE  
O  N IC Z Y M

C óż u c z y n iła  R e p u b l ik a  w o b ec  
■ inw azji, s tw ie rd z o n e j p o n a d  
w sz e lk ą  w ą tp liw o ść , in w a z ji  ja w ­
n e j  i  n ic z y m  n ie  s p r o w o k o w a n e j?  
W  1936  r o k u  z e tk n ę liśm y  s ię  ze  
św ia te m , z o rg a n iz o w a n y m  w  sp o ­
sób  o k re ś lo n y , z e tk n ę liśm y  s ię  w

je sz c z e , a b y  L ig a  N a ro d ó w  m ia ła  
s ię  p rz e k s z ta łc ić  w  r o d z a j  d łu g o ­
trw a łe g o  k o n g re s u  w ie d eń sk ie g o , 
rz ą d z o n e g o  p rz e z  d w a  lu b  t r z y  
m o c ars tw a  i  g d z ie  p a ń s tw a  m n ie j­
sze  o d g r y w a ją  ro lę  p a ria só w . Są­
d z iliśm y , ta k ,  j a k  są d z im y  z re sz tą  
n a d a l ,  że  p a ń s tw a  m n ie j  s i ln e , 
p a ń s tw a  „ d ru g o r z ę d n e " , k tó r e  s ta ­
n o w ią  z re sz tą  w ię k szo ść , m a ją  ta n i  
coś do  u c z y n ie n ia ,  i  że  ro la  ich. 
p o le g a  n ie  ty lk o  n a  lic z e n iu  go­
d z in , ja k ie  d z ie lą  je  o d  p o d o b n e ­
go lo su , ja k i  d z iś  m u s i c ie rp ie ć  
H is z p a n ia .  D la te g o  w ła śn ie  o d w o ­
ła l iś m y  s ię  do  L ig i N a ro d ó w , że  
w ia ra  n a sza  b y ła  n ie z a c h w ia n a . 
L ig a  N a ro d ó w , u s ły szaw szy  pora®  
p ie rw sz y  g ło s, n ie  b y ła  p o in f o r ­
m o w a n a , a n i  n ie  w ie d z ia ła  o  ty m , 
że H is z p a n ia  z o s ta ła  n a p a d n ię ta  
p rz e z  t r z y  p a ń s tw a  —  p o w ta rz a m  
Liga n ie  w iedziała o tym . J e ż e l i  
j e d n a k  n ie  w ie d z ia ła ,  cóż  n a le ż a ­
ło j e j  u c z y n ić ?  S k o ro  in w a z ja  cu­
d z o z ie m sk a  b y ła  z m y śle n ie m  ze  
s tro n y  „czerwonych", n ie  p o z o ­
s ta w a ło  n ic  w ię c e j, j a k  s ię  prze­
k o n a ć . U p ły n ę ły  d łu g ie  m ie s ią ce . 
R z ą d  h is z p a ń s k i ,  R z ą d y  h is z p a ń ­
sk ie  je d e n  p o  d ru g im  z w ra c a ły  
s ię  do  G en e w y , a b y  ta m  w y s łu ­
c h a n o  ic h  g ło su . L ig a  N a ro d ó w  
ju ż  s ię  p r z e k o n a ła ,  ju ż  w ie  o  ty m , 
żc p a ń s tw o , b ę d ą c e  je j  c z ło n k ie m , 
z o s ta ło  n a p a d n ię te  p rz e z  w o jsk a  
c u d z o z ie m s k ie . O trzy m a w szy  n ie ­
z b i te  d o w o d y , L ig a  N a ro d ó w  
s tw ie rd z i ła  u ro c z y śc ie , że  w  H isz ­
p a n i i  o b c e  a rm ie  w io d ą  w o jn ę  
z  le g a ln y m  R z ą d e m , p o c z e m  p r z e ­
k a z a ła  sp ra w ę  K o m ite to w i N ie in ­
te rw e n c ji  w  L o n d y n ie .  W o b e c  
ty c h  d o św ia d c z e ń  w ia ra  n a sz a  
je s t  i s t o tn ie  n ie z a c h w ia n a .

1936 r o k u  z n o w y m  ty p e m  p o ­
w sz e c h n e j o rg a n iz a c j i ,  k tó r a  z ro ­
d z iła  s ię  w  E u r o p ie  i  n a  c a ły m  
św ie c ie  ja k o  k o n se k w e n c ja ,  p ły ­
n ą c a  z e  s tr a sz liw e j rz e z i w o jn y  
św ia to w e j.

U cz o n o  n a s , m y  z a ś  z e  sw e j 
s tro n y , u w ie rz y liśm y  w  to , że  L ig a  
N a ro d ó w  j e s t  p ra w n y m  w y ra z e m  
sy s te m u  w z a je m n y c h  zo b o w iąz ań , 
n a  k tó r y c h  o d tą d  m a ją  s ię  o p ie ­
r a ć  s to s u n k i  m ię d z y n a ro d o w e . 
W ie d z ie l iśm y  o ty m , g d y  L ig a  N a ­
ro d ó w  p o w s ta w a ła  p rz e d  n a szy m i 
o c zy m a . P o n ie w a ż  u w ie rz y liśm y  
i  p o d p is a l iś m y , w esz liśm y  z a te m  
do L ig i  N a ro d ó w . D o  L ig i N a r o ­
d ó w  n a le ż a ła  R e p u b lik a  H is z p a ń ­
sk a , je d n a k ż e  n ie  m ia ła  o n a  z a ­
m ia r u  p ro s ić ,  aby Liga rozwiąza­
ła R ządow i hiszpańskiem u za­
gadnienia wew tnęrzne, p o d le g a ją  
o n e  b o w ie m  w y łą c z n e j i  śo is łe j 
je g o  k o m p e te n c j i .  Z w ró c iliś m y  się  
do  L ig i  N a ro d ó w , z g ro m a d z e n ia  
p ra w n e g o , p a ła c u  p o k o s i ,  s tró ż a  
p r a w  n a ro d ó w , w c h o d z ą c y c h  w  je j  
sk ła d , a b y  d o w ie d z ia n o  s ię , że  
p a ń s tw o , b ę d ą c e  c z ło n k ie m  L ig i 
z o s ta ło  n a p a d n ię te  p rz e z  in n e  
p a ń s tw a . D la te g o  z w ró c i liśm y  s ię  
do  G e n e w y , ta k  j a k  z w rac am y  się  
d z is ia j  i  j a k  je szc ze  z w rac ać  s ię  
b ę d z ie m y , p o n ie w a ż  n ie  w ie rz y ­
liś m y  w ów czas, j a k  z re sz tą  i  d z iś  
n ie  w ie rz y m y , ż e ,  c h cą c  b y ć  w y ­
s łu c h a n y m  w  św ię ty m  p o k o ju , 
t r z e b a  w p ie rw  ro z b rz m ie w a ć  
sz cz ęk ie m  w o je n n e g o  o rę ż a , p o ­
n ie w a ż  s ą d z il iśm y , ż e  w y s ta rc z y  
o tw o rz y ć  u s ta  z o d w o ła n ie m  s ię  
do  p r a w a ,  a b y  p r z e z  Z g ro m a d z e ­
n ie  p r a w n e  s p ra w ie d liw o ść  w y ­
m ie r z o n a  z o s ta ła .

N ie  w ie rz y liśm y  i  n ie  w ie rz y m y
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Policja urządzą bandyckie najścia na Polaków
PAT. donosi z Gdańska:
Polacy: Pleger z Pszczółki, Kor 

»at i  Bukowski z miejscowości Ro 
senberg i  Fiiipski z Łęgowa zosta. 
li w  poniedziałek aresztowani i, 
podobnie jak Warczyński, osa­
dzeni w  areszcie ochronnym. Za­
rządzenie to ma na celu 
WYMUSZENIE NA NICH POD 
PRESJĄ FIZYCZNĄ I MORALNA

PRZENIESIENIA DZIECI ZE 
SZKÓŁ POLSKICH DO NIEMIE­

CKICH
lub oświadczenia się za narodowo- 
ścią niemiecką.

HITLEROWCY NAPADAJA NA 
POLAKÓW.

W  poniedziałek został napadnię­
ty przez dwóch członków partii 
narodowo - „socjalistycznej" Hon- 
gartha i  Schuberta, obywatel gdań 
ski narodowości polskiej Artujan. 
Napadniętego obronili dwaj Pola­
cy, którzy odpędzili narodowych 
„socjalistów".
P. GREISER BRUTALNIE ODRZU

CA PROTESTY POLAKÓW.
Prezydent Senatu gdańskiego

Greiser trzykrotnie odmówił przy 
jęcia posłów polskich do Sejmu 
gdańskiego Bronisława Budzyń­
skiego i  Antoniego Lendziona, któ­
rzy zamierzali interweniować w 
sprawie dzieci polskich przenoszo. 
nych siłą do szkól niemieckich i 
związanych z tym zajść. Wspom­
niani posłowie wystosowali do pre 
zydenta Greisera pismo protesta­
cyjne, w  którym przytaczają sze­
reg wypadków doprowadzenia dzie 
ci polskich do szkół niemieckich 
przez policję gdańską przy zasto­
sowaniu

BRUTALNEJ PRZEMOCY 
I TERORU.

Przedstawiając powyższe wy­
padki. posłowie polscy zwracają z 
naciskiem uwagę na przepisy kon. 
stytucyjne, jak również na przcpi 
sy umowy polsko • gdańskiej z dn. 
18 września 1933 r. Fakt użycia 
przemocy fizycznej i  tak dalece po 
suniętych środków teprp'jjnych 
wobec ludności polskiej dlatego, 
że chce ona posyłać swe dzieci do 
szkół polskich, musi wywołać

stwierdza memoriał wrażenie zu1 
pełnego pogwałcenia praw Pola­
ków i jak najbardziej negatywne 
go ustosunkowania się do Pola- 
ków niemieckich władz gdańskich

Zw ykły  szemat

Policja użyła broni
wobec agresywnej postawy tłumu...

PAT. donosi z Białogrodu: 
Oficjalnie komunikują, że w  nie.

dzielę wieczorem podczas zgróma 
dzenia zorganizowanego przez pro 
rządowy „jugosłowiański związek 
radykalny" w  m. Waliewo doszło 
do burzliwych demonstracyj, zorga 
nizowanych przez opozycję. W o­
bec agresywnej postawy tłumu 
który obrzucił policję i żandarme­

rię kamieniami, przy czym wiciu 
policjantów i żandarmów odniosło 
rany, użyto broni. Trzech demon 
strantów odniosło rany, zaś reszta 
została rozproszona. Wielu prze- 
wódców aresztowano z wyjątkiem 
głównego organizatora znanego 
komunisty (?) Radomira Stefano 
wieża, który zdołał zbiec.

(H ,M tan*?
z którego wynika, że pocisk był 
rzucony z samolotu chińskiego.

Agencja Reutera donosi: Koła 
chińskie są oburzone pogłoskami 
według których parowiec „Prezy­
dent Hoover‘‘ został zmobardewa 
ny przez samoloty chińskie.

Na skutek bombardowania przez 
4 samoloty parowca amerykań­
skiego „Prezydent Hoover (pisali­
śmy o tym wczoraj) 7 członków za 
łogi odniosło rany. Jeden pasażer 
został zabity, 3 odniosło kontuzje.

Admirał Yarneli, dowódca es­
kadry St .Zjednoczonych na wo­
dach azjatyckich, jak donosi Ha- 
vas, nadesłał do amerykańskiego 
departamentu stanu depesze, za­
wiadamiającą, że parowiec aniery 
kański „Prezydent Hoover“  został 
trafiony 25 odłamkami bomby. Od 
łamki te zostały poddane badaniu

Mobilizacja w Chinach
Rząd nankiński zamierza powo 

łać pod broń wszystkich mężczyzn 
zdolnych do noszenia broni w wie­
ku od lat 18 do 45.

Csły Bliski Wschód śledzi losy Wielkiego MuLiegi Jerozolimy

Zgon słynnego 
kompozytora

\V m ie jsc o w o śc i R o y a n  w e  F r a ń  
c j i  z m a r ł  s ły n n y  k o m p o z y to r  f r a n  
c u sk i R o u ss e l A lb e r t .  J e s t  to  je -  
tle n  z n a jo ry g in a ln ie js z y c h  k o m ­
p o z y to ró w  f ra n c u s k ic h ,

Z depesz już wiadomo, że wiel­
ki M ufti Jerozolimy zagrożony a- 
resztowaniem przez mandatowe 
władze angielskie, zamknął się 
świętym meczecie Omara, do któ­
rego wstęp „niewiernym" jest 
wzbroniony. O tej sprawie, kt< 
wywołała na całym Bliskim Wscho 
dzie olbrzymie zainteresowanie 
krążą już liczne legendy. Prasa e- 
gipska podaje szereg ciekawych 
szczegółów o tym wodzu ekstre­
mistów arabskich.

„W ie lk i M ufti", wybił się w o- 
statnich latach na czoło władców 
licznych państewek arabskich, u- 
rósł w  oczach wyznawców Isiainu 
do ro li bohatera narodowego, woły 
wem swoim zakreślając coraz szer 
sze granice, oddziaływując na po­
litykę panarabską w  sposób w y­
raźny i  zdecydowany.

Jest on potomkiem w lin ii pro­
stej rodu Mahometa. Pochodzenie 
„Muftiego" i  jego pokrewieństwo z 
królem Iraku, Ghazim i Abdalia- 
hem z Transjordanii, a więc z 
władcami muzułmańskich krajów 
mandatowych, podniosło znaczenie 
„Muftiego" niezwykle wysoko, tak 
że obecnie żadne posunięcie poli­
tyczne w Arabii nie może się o- 
bejść bez interwencji i  aprobaty, 
Husseina.

Chooiaż Rząd brytyjski starał się 
wyzyskać w  zręczny sposób anta­
gonizmy między rodziną Husseina 
a burmistrzem Jerozolimy, Nashas- 
liibi, osłabiając przez to silny blok 
„Muftiego1, gra ta nie zdruzgotała

$ NOTA RZĄDU CHIŃSKIEGO 
DO PAŃSTW CAŁEGO ŚWIATA

Rząd chiński rozesłał za pośred- 
nictwem sekretariatu Ligi Narodów 
wszystkim członkom Lig i oraz ko­
mitetowi konsultacyjnemu wyłonio 
nemu z inicjatywy Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Północnej w  5933 
roku w związku z ówczesnym kon 
fliktem japońsko - chińskim notę

OGÓLNY W IDOK TANGERU I MAPA SYTUACYJNA POŁOŻE­
NIA TANG ER U.

Z Tangeru donoszą: W  związku ze zdobyciem Santandem przez 
wojska powstańcze na mieście (Tanger jest wolnym miastem pod 
zarządem międzynarodowym) ukazały się grupki faszystów, mani­
festujących na cześć gen. Franco. Prowokacja faszystów wywołała 
reakcję ze strony mieszkających w Tangerze robotników hiszpań­
skich, którzy przepędzili faszystów, wywiązały się doraźne bójki 
skutkiem których zostało wiele osób poturbowanych.

Wieczorem na głównej ttficy,, gdzie przechadzały się tłumy pu­
bliczności z przejeżdżającego samochodu, w  którym znajdowało się 
sześć osób z pośród faszystów padło kilkanaście strzałów rewolwe­
rowych, w  kierunku robotników, siedzących na tarasie kawiarni. Z 
tarasu odpowiedziano również strzałami. Wymiana strzałów trwała 
przez parę minut. Jedna osoba została zabita, druga zmarła w  dro­
dze do szpitala, zaś wśród siedzących na tarasie 14 osób zostało 
rannych.

Wdrożono natychmiast śledztwo w tej sprawie. Ustalono, że sa­
mochód, z którego padały strzały przekroczył granicę strefy Tange­
ru, udając się w kierunku Maroka hiszpańskiego. Nie ulega zatem 
wątpliwości, że strzały do tłumu padły ze strony bandy faszystów.

Zajścia z faszystami wywołały duże podniecenie w  mieście. Po a- 
licach krążą na wszelki wypadek wzmocnione posterunki policyjne.

pozycji przebiegłego Husseina. 
Rezydencja „Muftiego" jest

„święta", podobnie jak i jego oso

ba. Jego władza sędziowska ma 
bardzo szeroki zakres, obejmując 
nie tylko sprawy natury religijnej 
ale wkraczając i w dziedzinę pra­
wa świeckiego.

Mufti Jerozolimy, El Husseini 
który stał się obecnie dobrowol­
nym jeńcem w meczecie Omam 
którego mury chronią go przed po 
licją angielską, jest zręcznym, prze 
widującym politykiem, który, ope­
rując hastami Islamu i nacjonaliz­
mu arabskiego, sprawi niejeden je 
szcze kłopot politykom angielskim 
na terenie Wschodu.

O statnie  (Ispasze i w iadom ośc i na str. i  I 2-e)

Mowa fala  terroru w Palestynie
Z Palestyny donoszą o nowych 

wypadkach terroru. Pewien Arab 
został śmiertelnie raniony w Je­
rozolimie. Dwaj robotnicy żydów 
scy zostali napadnięci z zasadzki 
i zabici na miejscu w pobliżu o-

Faszyści pi
Na lotnisku prywatnym To- 

ussus-le Noble, znajdującym się 
pod Paryżem, pożar straw ił trzy 
samoloty prywatne, pozostające 
pod strażą władz bezpieczeństwa, 
podejrzewających iż samoloty po­
wyższe są przeznaczone dla Wa­
lencji. Jak wykazało śledztwo,, 
samoloty zostały zniszczone przez I

siedla żydowskiego Karkitr opo­
dal Haify.

W nocy w  pobliżu Jaffy nie­
znany sprawca strzelił do auto­
busu żydowskiego, jadącego szo­
są z Jerozolimy do Jaffy. Pasażer 

żyd został zabity.

PISKO
podłożenie bomb zapalających. 
Należy przypomnieć, iż w dn. 15 
sierpnia z tego samego lotniska 
odleciała do Hiszpanii eskadra 8 
samolotów, z których dwa uległy 
tragicznemu wypadkowi w czasie 
lotu. Należy przypuszczać, że 
podpalenie lotniska zostało doko­
nane przez faszystów.

Chiny-Hiszpania-Abisynia
Trzy kłopotliwe sprawy dla genewskich dyplomatów

informacyjną, w której notyfikuje 
odnośnym rządom fakt agresji ja ­
pońskiej przeciwko Chinom, pod­
kreślając ze swej strony zdecydo­
waną wolę pokoju. Nota Rządu 
chińskiego donosi o licznych kro­
kach wojennych Japonii w  Chi­
nach, kładąc nacisk na bombardo­
wanie ludności cywilnej.

W  kołach ligowych są zdania 
że nota chińska pociągnie za sobą 
wpisanie sprawy konfliktu japoń­
sko • chińskiego na porządek dzień 
ny zwyczajnej Rady L ig i w  dniu 
10 września b. r.

SPRAWA FASZYSTOWSKICH
PIRATÓW NA MORZU ŚRÓD­

ZIEMNYM.
W  związku z notą Rządu hisz­

pańskiego skierowaną do L ig i Na­
rodów w  sprawie atakowania sta­
tków hiszpańskich przez włoskie 
okręty wojenne, zastępca sekreta­
rza gen. L ig i Narodów Walters, za 
wiadomil telegraficznie Rządy 
państw członków L ig i Narodów 
że ponieważ kilku członków Rady 
zważywszy na bliski termin zwy­

czajnej sesji Rady wypowiedziało 
się przeciwko zwołaniu nadzwy­
czajnej sesji, oskarżenie będące 
przedmiotem noty hiszpańskiej zo 
stanie wpisane na tymczasowym 
porządku dziennym zwyczajnej se 
sji Rady zwołanej, jak wiadomo 
na dzień 10 września b. r.

PRÓBY POGRZEBANIA 
ABISYNII.

Poza, wojną japońsko -  chińską 
i  sprawą hiszpańską Liga Naro­
dów zajrnie się również sprawą 

Abisynii. Liga Narodów będzie usi 
Iowala nieszczęsne to państwo 
skreślić z listy „żyjących" człon­
ków Ligi. Jes^ zresztą możliwe 
(jak głoszą ostatnie wieści z Gene­
wy), że Abisynia pozostanie człon 
kiem L ig i Narodów, tylko zamiast 
przedstawicieli Negusa prawo glo 
su otrzyma delegat „cesarza" 
Abisynii... W iktora Emanuela. Po­
dobno przedstawiciele niektórych 
państw o wiadomych ustrojach ma 
ją  już dosyć „zawracania głowy" 
z abisyńską kłodą, która nie poz. 
wala im dojść do zupełnego poro­
zumienia z Mussolinim.

Oświadczenie Marsz. Czang-Kai-Szeka

Napad na Chiny
zagraża pokojowi świata i intereiom mocarstw

W. wywiadzie, udzielonym ko­
respondentowi Reutera, maraz. 
Czang-Kai-Szek domaga się inter 
wencji międzynarodowej w  kon­
flikcie chińsko-japońskim, moty­
wując to nie tylko koniecznością 
zapewnienia bezpieczeństwa Chin, 
lecz również pokoju światowego. 
Zdaniem marszałka, Japonia dąży 
do utworzenia imperium na kon­
tynencie azjatyckim. Potępiając 
postępowanie Japonii wobec Chin 
i zapewniając, że naród chiński 
zjednoczył się w  obliczu najazdu, 
marsz. Czang-Kai-Szek oświad­
czył, że Japonia odpowiednio po­
stępując z Chinami, mogłaby tam 
sobie zapewnić niemal monopol 
handlowy. W  zakończeniu mar­

MAPA CHIN oraz pogranicza państw 
sąsiednich. W y s y ł k a  
po wpłacie należności 
na r-k Nr. 9389 w P.K.O 40 gr.

„Wiadomości Turystyczne" W a

szałek Czang-Kai-Szek oświad­
czył, że opanowanie Chin przez 
Japonię zagroziłoby zarówno go­
spodarczym, jak i  politycznym 
interesom mocarstw.

A jednak
Mussolini jedzie 

do Niemiec
Agencja Havasa donosi z Rzy­

mu: Szef Rządu włoskiego Musso­
lin i spotka się z kanclerzem Hitle­
rem w  Bertesgaden, a następnie u- 
da się z nim do Berlina. Mussolini 
pozostanie w  Niemczech tylko dwa 
dni.

•a. Żóra t 9. Z przesy łką  50 g

la^iadomosci j p a f io w e
Pałka n o żn a stwach Ameryki w grach podwój­

nych para Jędrzejowska—Bundy zo 
stała wyeliminowana w ćwierćfinale 
przez parę Van Ryn — Babcok w 3 
setach 7:9. 6:2, 8:6. Jak  wskazuje 
wynik, walka była niesłychanie zacię­
ta.

ZAKOŃCZENIE MIĘDZYNARO­
DOWYCH MISTRZOSTW 
TENISOWYCH POLSKI.

W poniedziałek rozegrano w Byd­
goszczy ostatnie konkurencje między­
narodowych mistrzostw tenisowych 
Polski.

ZAOSTRZENIE SYTUACJI
W  ŚLĄSKIM PIŁKARSTWIE.
W Katowicach odbyło się informa­

cyjne zebranie delegatów klubów pił­
karskich śląskich.

W wyniku obrad zebrani uchwali­
li nie przyjąć do wiadomości zawie­
szenia i ukarania członków b. zarzą­
du śląskiego OZPN., stwierdzić, że 
zarząd PZPN nie przestrzega sta ­
tutu przez niezwołanie nadzwyczajne 
go walnego zgromadzenia śląskiego 
OZP. w terminie przewidzianym sta ­
tutem.

W razie nie uwzględnienia tych po 
stulatów, kluby biorące udział w kon 
ferencji grożą nie przystąpieniem 
do mistrzostw.

W Katowicach odbyło się zebranie 
sędziów śląskiego okręgowego związ­
ku piłki nożnej.

Na zebraniu postanowiono zaprote­
stować przeciwko karom, nałożonym 
na działaczy śląskich przez zarząd 
PZPN. Poza tym postanowiono zso- 
lidaryzować się z uchwala śląskich 
klubów piłkarskich.

P ły w a n ie
EKS. ZDOBYŁ JUŻ MISTRZO­
STWO POLSKI W PIŁCE WOD­

NEJ.
W Ostrowcu rozegrany został m?cz 

piłki wodnej o mistrzostwo I.igi mię­
dzy SKS i KSZO. Zwyciężył EKS w 
stosunku 5:2.

Po tym meczu EKS zdobył iuż 116 
pkt. w tabeli rozgrywek i tytuł m' 
strza Polski.

pkt. 8t. t ' .
1) EKS 16:0 45:7
2) Hakoah 7:7 13:11
3) AZS 7:7 16:14
4) KSZO 3:13 9:2G
5) Makabi 3:9 ." •2 1 ,
W finałowym meczu o wejście do

I.igi piłki wodnej Giszowiec pokona-'
I.e#cję warszawską 2:1 j zakwalifiko­
wał się do Ligi na miej 
lub KSZO.
Tenis
PARA JĘDRZEJOWSKA-BUNDY
WYELIMINOWANA W ĆWIERĆ- KRAKOW IANIN  ROGER VE- 

F,NALE RKY A KAD EM IC KI MISTRZ
W Bostonie na tenisowych mistrzo’  I W IO Ś L A R S K I Ś W IA T A .

austriacka Kovacs — Redl, bijęc pa­
rę polsko - austriacką Siodówna — 
Ławerowski 6:4, 7:5.

i'otB “L -ursem o -py.o =:'< spotka-: 
nie pokazowe pomiędzy Austriakiem 
Baworowskim i Hebdą, zakończone 
zwycięstwem Austriaka 6:3, 6:3, 9:7 .
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Sprawa zdemaskowanego na 
stanowisku inżyniera konstrukto­
ra huty „Zgoda" pod Świętochło­
wicami, bandyty Czesława Ma 
riana Staroszolskiego, występują­
cego pod fałszywym nazwiskiem 
inż. Zbigniewa Wielskiego, który 
skazany został za napad na am­
bulans pocztowy pod Tarnopo­
lem, gdzie łupem jego padło pół 
miliona złotych, wywołała na ślą 
sku wielkie wrażenie. Wskazuje 
się w związku z tym na rozwiel- 
możniony system protekcji, pro­
wadzący w  praktyce do tego, że 
do „Wspólnoty" można się do­
stać jedynie należąc do rządzącej 
tam k lik i. Skutek jest taki — jak 
widać z przykładu „Wielskiego1' 
— że są tam, nawet na wysokich 
stanowiskach ludzie o ciemnej i 
kryminalnej przeszłości, o nieod 
powiednich kwalifikacjach i nie­
znajomości terenu, co prowadzi, 
do wielorakich konfliktów.

Jak słychać, znajduje się na wy­
sokim stanowisku we „Wspólno­
cie Interesów" człowiek, który był 
swego czasu silnie podejrzany o 
skrytobójcze morderstwo na tle 
majątkowym. Został uwolniony 
z braku dostatecznych dowodów 
winy, ale zasądzono go (przez 
Sąd Okręgowy w  Rzeszowie) na 
5 miesięcy więzienia za gwałt pu­
bliczny.

Wątpić jednak należy, czy znaj 
dziemy jakąś wzmiankę o tym w 
aktach personalnych.

Zwraca się też uwagę na dziw­
ny system przy przydziale do 
staw dla „W spólnoty". Dostawy 
dostają ponoć tylko swoi i t. p.

Chwilowa poprawa koniuktury 
ułatwia zamaskowanie wielu 
spraw, które w  innych warunkach 
wymagałyby szczegółowego wy­
świetlenia. Pozatem tworzy się 
wspaniałe plany sanacji „Wspól­
noty", kfóre są dalekie od urzeczy 
wistnienia. Sądzić trzeba, że 
władze centralne przyjmują wszy 
stko za dobrą monetę, gdyż nie 
widać z tej strony żadnej reakcji.

„Polska Zachodnia", opisując 
aferę inżyniera - bandyty W iel­
skiego, robi z przykrej sprawy 
sensację, jakgdyby kinową. W pro­
wadzanie różnych oszustów i ban 
dytów na odpowiedzialne stano 
wiska na Śląsku na podstawie 
sfałszowanych papierów nie jest 
jednak bynajmniej sensacją, lecz 
poważną kompromitacją wszyst­
kich tych czynników, które umo­
żliw iły tego rodzaju skandale.

System protekcyjny, zaprowa­
dzony na Śląsku, wprowadził tu 
niepożądane elementy. Uczciwi i 
fachowo należycie przygotowani 
i doświadczeni inżynierowie pa­
trzą często z przerażeniem na 
„kolegów", którzy tylko dzięki

E. (. Bentley H. W. Alen i “«

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B. Kopelówny)

R O Z D Z IA Ł  X V I I  

„ M O R O W E  C H Ł O P Y ’*

R au gh t, w ra c a ją c  do sw ego sch ro n ie n ia  na rogu 
p la cu  N e w b u ry , b y ł  w  n ie b e zp ie czn ym  n a s tro ju . Z a ­

w sze m ia ł n ie o p a n o w a n e  usp oso b ie n ie , a le  o s ta tn io  
p rz e ż y ł d n i ro z p a c z liw e g o  n ie p o k o ju , będące d ru z  
goczącą k w in te s e n c ją  c a ły c h  la t  n ie u s ta n n e j u d rę k i 
i  t łu m io n e j n ie n a w iś c i w  s łu żb ie  R a n d o lp h a . W o b e c  
b ra k u  ja k ie g o k o lw ie k  za ję c ia , u le g ł u c z u c iu  l ito ś c i 
d la  sam ego s ieb ie , p o dsyca ne m u p rze z  ko b ie tę , 
k tó ra  go  p rz y g a rn ę ła . T e ra z  w ie d iz ia ł, że to , czego 

się lę k a ł, z d a rz y ło  się w  sam ej rz e c z y ; że z ło ś liw o ś ć  
R a n d o lp h a , n a w e t p o  je g o  ś m ie rc i, s ka za ła  R augh 

ta  za  z b ro d n ię  w  M a id s to n e , p o p e łn io n ą  p rz e d  w ie ­
lu  la ty .  G d y  R a u g h t s ze d ł p rz e z  n a p ó ł c iem ne , 

o ś w ie tlo n e  la m p a m i u lic e , o  te j p o rz e  p ra w ie  z u p e ł­
n ie  o p us tosza łe , p r z e t ra w ia ł m y ś li  o  sw e j c ię ż k ie j 
d o li.  J a k ą  m ia ł k ie d y k o lw ie k  szansę? O  ile  chodz i 
ło  o  śc is łość , R a u g h t —  ta k  ja k  w ie lu  in n y c h  lu d z i 

w  p o d o b n y c h  o k o lic z n o ś c ia c h  —  n ie  u św ia d a m ia ł 
sob ie  w  ca łe j p e łn i, ja k  c ię ż k i b y ł  w  rz e c z y w is to ś c i 

lego lo s  i  ja k  n ie w ie le  szans d a ło  m u  ż y c ie , W  d z ie ­
c iń s tw ie  s ty k a ł się ty lk o  z  b ra k ie m  d b a ło ś c i i  o -

sch ło śc ią  —  n ig d y  n ie  za zn a ł n icze go innego. W  ca 
le j  jeg o p rze sz ło śc i —  ja k  da lece  ty lk o  p a m ię ta ł 
i  b y ł  w  s ta n ie  z ro zu m ie ć  —  z d a rz y ło  s ię  aż n a d to  
w ie le  fa k tó w , k tó re  s ta ły  się d la  n ie go  —  c z ło w ie ­
k a  o  c h o re j duszy  —  ź ró d łe m  d z ik ie j n ie n a w iśc i 
i  p rz e św ia d cze n ia , że ś w ia tu  n ie  n a le ż y  się od n iego 
żad n a  in n a  z a p ła ta  —  po za  tą , ja k ą  m u  d a w a ł.

D ro b n a  p o s ta ć , po m im o  po n u re g o  w y ra z u  tw a ­
rz y , p o s u w a ła  się z ud an ą b e z tro ską .

R a u g h t w ie d z ia ł do b rze , że n ie  w o ln o  m u  m ieć 
w y g lą d u  c z ło w ie k a  śc iganego ; s ta ra ł się p rzys to so  
w a ć  ja k  n a jle p ie j t y lk o  p o t r a f i ł  d o  u n ifo rm u  szo fe ­
ra , ja k i  m ia ł na  sob ie . B y ł  p rz e c ie ż  w y k w a li f ik o w a  
n ym  m e c h a n ik ie m  na  d o b re j po sa d z ie ; c z ło w ie k ie m  
z d o b rą  re p u ta c ją  i  w id o k a m i na  p rzysz ło ść . G ra ł 
ko m e d ię  do b rze , to  te ż  p a ru  p o lic ja n tó w , k o ło  k tó  
ry c h  p rze sze d ł, o b rz u c iło  go ty lk o  p o b ie żn ym  s p o j­

rzen ie m .
Z d a w a ło b y  się, że jeszcze m n ie j k ło p o tu  na leża ło  

s ię  spo d z ie w a ć  ze s tro n y  s am o tne go  p rz e c h o d n ia , k tó  
re g o  s p o tk a ł, s k rę c iw s z y  n a  z a ch o d n ią  s tro n ę  p la c u  
P u rb e c k . W y s o k i m ężczyzn a , k tó r y  z b liż a ł się k u  
n ie m u  o d  p rz e c iw n e g o  k ra ń c a  szeregu so lid n ych  
d o m ó w  z e p o k i k ró la  Jerze go , b y ł  —  ja k  m ó g ł p o ­
zna ć  k a ż d y  d o św ia d c z o n y  o b s e rw a to r  —  le k k o  
w s ta w io n y . W  ś w ie tle  la m p y  w id a ć  b y ło  jego u b ra ­
n ie  i  sposób trz y m a n ia  się ,o ra z  le d w o  w id o c z n e  
o d c h y le n ie  o d  p io n o w e j l in ii w  ch o d z ie ; od  czasu do 
czasu s ta w a ł, a b y  u tk w ić  b a d a w c z y  w z ro k  w  p ró ż ­
n ię . W s z y s tk ie  te  o b ja w y  m ó w iły  sam e za s ieb ie , 
a R a u g h t n ie  b y ł  c z ło w ie k ie m , k tó ry b y  u w a ż a ł je

za coś z łeg o . B a ł się on  d że n te lm e n ó w  m n ie j, a n i­
ż e li w ię k s z o ś c i in n y c h  lu d z i, gd yż  in s ty n k t m ó w ił 
m u, że ch o ć b y  oso b is te  c e ch y  dże n te lm e n a  b y ły  n ie  
w ie m  ja k  w s trę tn e , z a zw ycza j n ie  m ia ł on s k ło n n o  
śc i do k ry ty k o w a n ia , a n i n a w e t d o  in te re s o w a n ia  
się z b y tn io  z a ch o w a n ie m  sw ych  b liź n ic h . C o s ię t y ­

c z y ło  s ta nu , w ja k im  z n a jd o w a ł s ię  te n  a k u ra t d że n ­
te lm e n  —  R a u g h t w y c ią g n ą ł o c z y w is ty  w n io s e k , że 
zn a jd u je  s ię on  w e  w cze sn ym  stadiuim  zam rocze n ia  
a lk o h o le m , p rze z  co  s k ło n n y  bę dz ie  do  do b ro du sz  
no śc i —  b a rd z ie j jeszcze go dn e j u zn an ia , a n iż e li ob o ­

ję tn ość .
A le  to  p rzyp u szcze n ie  R au gh ta  b y ło  m y ln e . Są 

n a tu ry  z b y t s ko m p lik o w a n e , a b y  k ie ro w a ć  się ja ­
k im ik o lw ie k  p r z y ję ty m i og ó ln ie  zasa da m i; —  in n y m i 
s ło w y  —  są n a tu ry  n ie p rzy je m n e ... T a k im  n a jw id o c z ­
n ie j b y ł  c z ło w ie k , k tó re g o  R a u g h t m ó g ł te ra z  p o ­
znać, g d y  z b l iż y l i  się do  s ieb ie , w ych o d zą c  ob a j na 
ś w ia t ło  la m p y  u lic z n e j. B y ł  to  E u ge n iu sz  W e th e - 
r i l l ,  w ra c a ją c y  w ła ś n ie  do  do m u z pe w ne go  p ry  
w a tn e g o  lo k a lu , gd z ie  g łó w n ą  a t ra k c ją  b y ła  szu 
le rk a , a d ru g im  m agnesem  p rz y c ią g a ją c y m  —  szam  
p a n . W e th e r i l lo w i  ty m  razem  p o w io d ło  s ię  i  p rz y  
je d n y m  i p r z y  d ru g im ; b y ł  w  w e s o ły m  hu m orze , 
a d o  o s o b liw o ś c i je g o  n a tu ry  n a le ż a ło , że g d y  zna j 
d o w a ł s ię  w  ta k im  w ła ś n ie  n a s tro ju  —  m ia ł te n d e n  
c ję  do  n a p a s tliw o ś c i. W  te j c h w il i  d a le k i b y ł  od 
w o jo w n ic z o  p ija c k ie g o  s ta n u  —  z d a rz a ło  m u  s ię  to  
czasem , a w ó w cza s  s ta w ia ł s ię  g w a łto w n y m  i z nie 
b e zp ie czn ym  b ru ta le m , —  a le  m ia ł o ch o tę  b y ć  d o ­

k u c z liw y m .

we „Wspólnocie Interesów”
protekcji zajęli poważne stanowi­
ska w  przemyśle. Niejeden kie­
rownik zakładu przemysłowego 
mógłby cuda opowiadać o tym 
systemie. Narzuca się często lu­
dzi, którzy do niczego się nie na 
dają, ale pobierają wysokie pobo 
ry — dla świętego spokoju.

Takich stosunków nigdy na 
Śląsku dawniej nie było!

A  co mają pomyśleć robotnicy, 
których przesiewa się przez po

Jaki to „działacz społeczny’ 
protegował bandytę-inżyniera?

„śląski Kurier Poranny", organ 
p. Grajka, zajmuje się obszernie 
rolą oszusta i bandyty Staroszol­
skiego, oraz stosunkami personal­
nymi w „Wspólnocie". M. in. pi- 
sze to pismo:

„Poufnie dowiadujemy się, że 
protektorem bandyty „inżynie­
ra Staroszolskiego był nawet 
znany- na Śląsku działacz spo­
łeczny. Staroszołskięrnu udało

Wiadomości z całe 
Polski

DWA OGROMNE POŻARY.
Na przedmieściu masteczka Wę 

grów, pow. lubelski, wybuchł po­
żar, który rozszerzył się z wielką 
szybkością na sąsiednie domy. 
Spłonęło około 50 budynków. Stra 
ty są znaczne.

We wsi Wodynie,'pow. Siedlce, 
spłonęło 5 gospodarstw ze zbiora­
mi. Straty wynoszą około 15.000 
złotych.
WŁAMANIE DO KKO. W  ŚWIĘ- 

CIANACH.
Do Kasy KKO. w  święcianach 

nieznani sprawcy dokonali włama 
mania.

Kasiarze rozpruli kasę i skradli 
papiery wartościowe na 7200 zł. 
i 300 zł. w  gotówce.
ŚMIERTELNE PORAŻENIE PRĄ­

DEM.
Jeden z uczestników obozu re­

zerwistów na Polanie Radłów- 
skiej w  Gdyni, Stanisław Szkara­
dek, uległ śmiertelnemu porażeniu 
prądem.

Mimo zastosowania wszelkich 
możliwych środków ratowniczych, 
Szkaradek zmarł. Zw łok i' prze • 
wieziono do kostnicy, miejskiej.
KTO ZAMORDOWAŁ KUPCA 

KRAKOWSKIEGO W  TRUSKAW- 
CU.

W  lesie Horodyszcze w  Tru- 
skawcu zamordowano kupca kra­
kowskiego, Judę Ełowicza. Do­

trójne sita kwalifikacyjne, o tych 
szefach, bandytach i oszustach? 
Przecież niejeden majster czy szfy 
gar posiada daleko więcej kwa- 
lifikacyj fachowych od takiego u 
tytułowanego i protegowanego 
szefa.

Czynniki miarodajne winny z 
wypadku z inżynierem - bandytą 
wyciągnąć należyte wnioski i o- 
czyścić te stosunki.

się nawet nawiązać bliższe sto­
sunki z pewnymi działaczami 
Związku Powstańców śląskich". 
Z uwagi powyższej należałoby 

wnioskować, że protektorem ban 
bynajmniej nie opozycyjny. Szko­
da, że „śląski Kurier Poranny-'* 
nie podaje nazwiska tego działa-

chodzenie przeciw domniemane­
mu mordercy Gałuszce umorzono. 
Pod zarzutem tego morderstwa za 
trzymano Aleksandra Majewskie­
go z Krakowa.

TRAGICZNY WYPADEK NA 
POLOWANIU.

W- majątku hr. Potockiego od­
bywało siię polowanie we wsi Po- 
dolsze, pow. wadowickiego. W 
polowaniu pomagała nagonka 
chłopców wiejskich. W czasie 
przerwy jeden zć strzelców dał 
do potrzymania karabin 14-letnie- 
mu Jędrzejowi Górnemu, który 
prawdopodobnie przez nieuwagę 
spowodował wystrzał. Kula ugodzi 
ła dirugiego chłopca z nagonki, 
14-Ietniego Jana Kurzaka, który 
znajdował się bezpośrednio z Gór 
nym. Kula ugodziła chłopca w  o- 
twarte usta, wybijając kilka zę­
bów, ugrzęzła w  jamie ustnej w 
okolicy poduszą. Na krzyk ran­
nego nadbiegli uczestnicy połowa 
nia, którzy przewieźli go samocho 
dem do szpitala w  Wadowicach.

POMADKI PO UST STACHA

Przed dwoma miesiącami przed 
stawiciele Związków Tytoniowego 
i Spożywczego, z okazji omawia­
nia umożenia zwrotnej pożyczki 
dla robotników monopoiowyc! 
wysunęli żądanie przywrócenia 
przyznania robotnikom na stałe 
pełnej 13-ej pensji, wypłacanej co 
rocznie w 3-ch ratach. )

Od Ministerium Skarbu nie u- 
zyskało przedstawicielstwo klaso­
wych związków odpowiedzi.

Ostatnio Zarządy Związku Ty- 
toniowców i Związku Spożywców 
przygotowywały się i omawiały 
sposoby przeprowadzenia w  ‘ej 
sprawie odpowiedniej akcji.

W ubiegłym tygodniu organiza­
cje nasze uzyskały oświadczenie 
Dyrekcji obu Monopolów, że przy­
znany został na skutek wystąpie­
nia ŻZZ, jednorazowo 10-dn'Owy 
zarobek bezzwrotny.

Wbrew potrzebom Monopolow- 
ców ZZZ przeprowadził „handel* 
z Ministerium Skarbu i wyraził 
skwapliwie swoją zgodę na takie, 
zupełnie nie wystarczające robot­
nikom załatwienie sprawy. Przy 
tym, co najbardziej charaktery* 
tyczne, ZZZ, który ma pełne usta 
frazesów o jednolitych wystąpie­
niach, nie raczył zwrócić się w  tej 
sprawie- do klasowego Związku 
Zawodowego, obawiając się zapc 
wne, by rozmowom na terenie. Mi 
nisteriuw nie przeszkodził Związek 
klasowy.

Choć stosunek naszych związ­
ków do ZZZ jest zupełnie i zdecy­
dowanie ujemny, związki nasze, 
mimo wszystkie zastrzeżenia co do 
metod działania ZZZ w  ostatnich 
dwóch akcjach: o  obniżkę nadzwy­
czajnego podatku i o przyznanie 
zapomogi 100-złotowej — nawią­
zały pisemnie kontakt z ZZZ i; mi­
mo wyraźnych objawów strachu 
z tamtej strony w  obliczu strajku,

K U R S Y M A TU R A LN E  F. A. ASTA
o pro bratnie gimnazjów państw owych, istn ie­
ją  od 1921 r. Kurs klasy półroczny, wy­

kładają tylko profesorowie gimaziałni. W szystkie klasy rów noległe. Zapisy 
codziennie godz. 5'/, —  8)4 wiecz.
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K s ią ż k i  n a d e s ł a n e
NOWE POWIEŚCI.

W  ostatnich dniach ukazały się na­
kładem PAP. trzy ciekawe powieści z 
cyklu t. zw. pasjonujących. Na uwagę 
wśród nich zasługuje kryminalna po­
wieść HENRY BORDEAUX p. t.: 
„Zabawa w  morderstwo", w której zna­
komity autor francuski odszedł od swe­
go rodzaju i zajął się modnym obec­
nie tematem sensacyjnyńm. Udało mu 
się to w zupełności.

Amerykańska powieść VIRGILA 
MARKHAMA p. t.: „Diabeł kusi" ma 
te same zalety. Jest to niewątpliwie je ­
dna z lepszych powieści tego rodzaju, 
pisana z wielkim talentem i z orygi­

akcję, tę przeprowadziliśmy wspól­
nie.

ZZZ nie zwrócił się do klasowe, 
go Związku o współdziałanie w tej 
ostatniej akcji, żadne kłamstwa te" 
go nie potrafią zatrzeć. Organiza­
cja ta, po potulnym zachowaniu się 
w fabrykach tytoniowych i spiry 
tusowych podczas ostatniej akcji 
nie nawiązała teraz kontaktu z kia 
sowymi związkami, a co gorzej — 
zlekceważyła sobie zupełnie inte­
resy robotników.
Obecne położenie Monopoiów jest 

coraz lepsze. Najlepszym świadec 
twem tego jest 5 dni pracy w ty­
godniu w  fabrykach tytoniowych 
od b-ciu miesięcy.

Drożyzna rośnie z dnia na dzień 
Dlatego też jedynie stałe podnie­
sienie zarobków, po przez przy­
wrócenie całej 13-ej pensji, mogło­
by istotnie przynieść ulgę robotni­
kom tytoniowym i spirytusowym. 
Skwapliwa zgoda ZZZ na złapan.c 
byle na swój rachunek, tej jedno­
razowej zapomogi — nie powstrzy­
ma robotników obu Monopolów od 
przygotowania się do walk: o przy 
wrócenie pełnej 13-ej pensji zarob­
ku. Żądanie tytoniowców wcale nie 
jest nieusprawiedliwione. Pizeciet 
arbiter rządowy przyznał w łók­
niarzom, na skutek wzrostu dro­
żyzny, podniesienie zarobków w 
granicach od 10 —  20%.(Monopo 
lówcy żądają tylko przywrócenia 
na stałe 13-ej pensji, odebranej 
czasowo przed 4-ma laty, W  s*o- 
sunku rocznym stanowi to tylko 
8% zarobków Monopolowców./

Dyrektorowie obu Monopolów 
są dobrymi kalkulatorami. Dfatcgc 
skwapliwie poszli na rzucen:e je­
dnorazowej zapomogi. A ZZZ zgo­
dził się na to bez wahania.
/  O swój postulat stałej 13 pensji 

podejmiemy walkę i niech ZZZ 
spróbuję jeszcze raz ją złamać!)

nalnym naświetleniem, charakterysty­
cznym u tego niezwykle popularnego w 
krajach anglosaskich pisarza.

„Pod jednym dachem" — ANASTA­
ZJI DREWNOWSKIEJ należy również 
do rodzaju pasjonujących, choć nie ma 
w niej nic z sensacji kryminalnej. Zna­
na autorka „Dwucli pokus" porusza nie 
zmiernie żywotny temat, dając obraz 
współżycia złączonych węzłami rodzin­
nymi, a różnych indywidualnie jedno­
stek.

Wszystkie książki odznaczają się e- 
stetyczną szatą zewnętrzną, drukowane 
są na dobrym papierze. Cena po 30 złz

A teraz kilka słów o metodach 
walki ZZZ. Tow. W. Ostrowskiego 
autor wydanej odezwy przez ZZZ 
nazwat pogardliwie „naiwnym pę­
takiem". Pisał to zapewne in te li­
gent, były urzędnik fabryk tytonio­
wych, p. Jerzy Leszczyński, ja k  na 
człowieka inteligentnego, to „w y ­
tworne" określenie p. Leszczyń­
skiego mówi samo za siebie. Tow. 
Ostrowski jest robotnikiem, pracu- 
je w  naszych związkach od kilku­
nastu lat. Przekonań za żadne 5 
groszy nie zmieniał. Nawet siedział 
w więzieniu za swoją sprawę w  
ruchu zawodowym. Myślę, że p 
Leszczyński, czy jaki inny autor 
tej odezwy ZZZ, sobie tylko wy­
stawił świadectwo ubóstwa, nazy­
wając w  taki sposób naszego to­
warzysza.

ZZZ myśli, że ludzie mają krót­
ką pamięć i  dlatego w  odezwie tej 
sobie przypisuje zasługę zdobycia 
statutu emerytalnego dla robotni­
ków monopolowych. Na to odpo­
wiemy łacińskim przysłwiem: „Ri- 
sum teneatis amici" — śmiejcie się 
przyjaceie. Nie dziwimy się, że 
ZZZ chcałby być organizacją, któ­
ra wywalczyła tytoniowcom. i spr- 
rytusowcom emerytury. Wystarczy 
wziąć pismo „Głos Tytoniowća" 
za okres od 12-fu lat, by się prze­
konać. że statut klasowcy zdobyli, 
klasowcy.

Z. ZDANOWSKI.

Kącik radiowy
POEMAT O LUBLINIE.

W dniu 1 września o godz. 22.05 
Polskie Radio wznawia ze stacji War 
szawa II poemat Józefa Czechowicza 
o Lublinie. Ta par excellance radio­
wa audycja, w której walory czyste­
go słowa połączyły się w sposób liife- 
zwykle harmonijny z walorami mu­
zyki, okazała czym jest dźwięk jako 
treść i forma. Oprawę muzyczną 
stworzył Andrzej Panufnik. „LubKn“ 
spotkał się z najwyższym uznaniem 
krytyki i  słuchaczy.

„BIAŁA AFRYKA". REPORTAŻ 
RADIOWY.

Polskie Radio nadaje dosyć często 
audycje, które łączą opowiadanie o 
jakimś mało znanym kraju z muzyką 
tego kraju. W ten sposób stwarza 
się obraz żywy i bezpośredni danego 
zakątka ziemi. Tym razem, t.  j. w 
środę dnia .1.9 o godz._ 20 nadaje Roz 
głośnia:; Wileńska .tęgą rodzaju-r^w r 
taż p. t .  „Biała' Afryka",- ilustrowa­
ny zdjęciami płytowymi. Audycja ta 
nadana zostanie w programie ogólno 
polskim.

Radio warszawskie
ŚRODA, 1 września

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.-18 
Gimnastyka. 6.38 Muzyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.10 Płyty. 11.57 Hej. 
r.ał. 12.03 Dziennik południowy. 12.15 
Przed żniwami w ogródku konkurso­
wym -r- pog. 12.25 Koncert. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Szkic 
literacki. 16.15 Koncert w wyk. Ork. 
Filharmonii Warszawskiej. 16.45 
Zmiany w armii czerwonej — odczyt. 
17.00 Koncert solistów. 17.50 S z tucz 
na benzyna — pog.. 18.00 Chwila 
Biura Studiów. 18.10 Program na ju­
tro. 18.15 Płyty. 18.50 Pogadanka. 
19.00 Płyty. 19.50 Wiadomości spor, 
towe. 20.00 „Biała Afryka" — repor. 
taż. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka. 21.00 Koncert chopin.
23.45 Powieść mówiona. 22.00 Kon­
cert rozryw. Wacława Roszkowskie­
go. 22.50 Ostatnie waidomości.

WARSZAWA II: 33.00 Płyty. 
14.00 Informacje i program na jutro. 
14.06 Nasi soliści. 15.00 Pogadanka. 
15.10 Życie kulturalne stolicy. 15.15 
Koncert Kwartetu Schrammla. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22.05 „Lublin1
— poemat. 22.20 Płyty. 23.15 Muzy, 
ka taneczna.

CZWARTEK, 2 września.
6.15 Pieśń „Kiedy ranne". 6.18 

Gimnastyka. 6.38 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Muzyka 
(płyty). 11-57 Sygnał czasu i  hejnał. 
12.03 Dziennik połud. 12.15 Czego nas 
uczy wymarzanie ozimin — pogadan 
ka. 12.25 Koncert orkiestry Marynar 
ki Wojennej. 15.45 Wiadomości gospo 
darcze. 16.00 Na siodełku motocykla
— pogadanka dla dzieci starszych. 
16.40 Lekcja o dobrym współżyciu — 
felieton. 16.55 Polska Kapela Ludo- 
wa. 17.50 Poradnik sportowy. 18.96 
Poradnik sportowy. 18.05 Pogadan­
ka społeczna. 18.10 Program. 18.15 
Parafrazy fortepianowe i jazzowe 
znanych utworów (płyty). 18.50 Po­
gadanka aktualna. 19.00 Powszechny 
Teatr Wyobraźni: świt, dzień i  noc.
19.45 Pogadanka aktualna. 19.55 Wia 
domości sportowe. 20.05 Polska mu­
zyka rozrywkowa. 21.45 Dni powśZe 
dnie państwa Kowalskich — powieść 
mówiona. 22.00 Recital śptewaczy. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. Przegląd prasy i komu, 
nikat meteorologiczny.
WARSZAWA II.

13.00 Fragmenty z oper Puccinie­
go (płyty). 14.00 Parę informacji i 
program. 14.06 Koncert rozrywko­
wy. 15.00 Jak spędzić święto? 15.10 
Koncert solistów. 22.00 Wiadomości 
sportowe. 22.05 Reportaż z życia. 

,22.20 Muzyka.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Masowy w ie i świata Pracy

w Krakowie
' W dniu 5 września b. r. w Kra-1 Warszawskiej 15/17, odbędzie się 

kowie, w  ogrodzie ZZK., przy ul. |

M A S O W Y  W IE C

Nowe pociągi na lini Zakopane-Kraków Lista sędziów przysięgłych na rok 1938

Robotników i Robotnic, Pracow- 
nikó w i Pracownic zorganizowa­
nych w  Związkach Zawodowych.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.

1 2. Obecna sytuacja i taktyka 
Związków.

3. Organizacje Zawodowe, Po. 
lityczne, Spółdzielcze i Oświato­
we.

Referować będą przedstawicie­
le Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych i Rady Naczelnej P. 
P. S. z Warszawy. Przemawiać 
będą sekretarze Związków.

Wiec ten odbędzie się pod ha­
słem pracy, chleba, wolności, or­
ganizacji!

Rada Związków Zawodowych 
w  Krakowie.

D la  o d c ią ż e n ia  p o c . N r .  526  n a  
l in i i  Z a k o p a n e  —  W a rsz a w a , o d ­
je ż d ż a ją c e g o  z Z a k o p a n e g o  o 
g odz . 12.43 u ru c h o m io n o  ju ż  od  
23 b ie ż . m ie ś . p o c . p o p r z e d z a ją ­
cy  N r . 526  z o d ja z d e m  z Z a k o p a ­
n e g o  o  g odz . 11 .30 . P o n a d to  p o ­
c ią g  te n  o t r z y m a ł  p o s tó j  n a  s ta c j i  
J o r d a n ó w  i  O sie lec . O d ja z d  z  J o r ­
d a n o w a  13.36. z  O s ie lc a  13.45. O b ­
se rw a c je  w y k a z a ły , iż  p o d ró ż n i 
n ie  k o r z y s ta ją  z  te g o  p o c ią g u , acz­
k o lw ie k  ró ż n ic a  od  p r z y ja z d u  po ­
c ią g u  526 do  K ra k o w a  w y n o si ty l­
k o  40 m in u t .  W o b e c  te g o  d y re k ­
c ja  k o le i  p ro s i p o w ra c a ją c ą  p u ­
b lic z n o ś ć  o  z as to so w a n ie  s ię  do 
w sk az ó w ek  o rg a n ó w  k o tro ln y c h ,

re g u lu ją c y c h  d o p ły w  i  o b sa d ę  
p o d ró ż n y c h  w  p o c ią g a c h  n a  lin ia  
Z a k o p a n e  —  K ra k ó w , a  s p e c ja l­
n ie  o d n o śn ie  do  p o c . N r .  526 , k tó ­
r y  w s k u te k  n a d m ie r n e j  f re k w e n ­
c ji p o w o d u je  p rz e c ią ż e n ie  sk ła d u , 
a w  r e z u lta c ie  o p ó ź n ie n ie  p r z y ­
b y c ia  do K ra k o w a  i  d a ls z e  o p ó ź ­
n ie n ie  s k o m u n ik o w a n y c h  p o c ią ­
gów .

D la  w ygo d n eg o  p o w ro tu  z a le ­
ca  D y re k c ja  O k  ęgow a  K o le i 
s p e c ja ln ie  d< tego  c e lu  u r u c h o ­
m io n e  p o c ią g i d o d a tk o w e , to  je s t  
526 A , 1232, 1242. o ' L .dy  ja z d y  
ty c h  p o c iąg ó w  u m ie sz cz o n e  są  
w  śc ie n n y c h  a fis za ch .

W myśl ustawy o ustroju sądów po­
wszechnych sporządzona przez Zarząd 
Miejski lisie pierwotna osób, które 
można powołać do sprawowania obo­
wiązków przysięgłych jest wyłożona do 
przejrzenia w Urzędzie Ewidencji Ru­
chu .Ludności (plac W. W. Świętych 6, 
parter) od I-go do 15-go września 1937 
w godzinach od 10 do 12-ej.

Wiec kolehrzy w Krakowie
W* rjiiu  5.9 b: r. o godz. 9 rano 

odbędzie się w. Krakowie w domu 
ŻZK., przy ul. Warszawskiej 18, 
Wiec Węzłowy pracowników ko ­
lejowych, podległych pod Koła: 
Kraków, Kr.-Płaszów, Trzebinia, 
Szczakowa, Tarnów i Oświęcim.

-Porządek dzienny: 1) Obecna 
sytuacja. 2) Wzrost drożyzny a 
płace pracowników kolejowych.

Na wieru referować będzie Se­
kretarz Generalny Zarządu Głów­
nego ZZK. z Warszawy, Stani­
sław Grylowski.

Wzywamy wszystkich członków 
wymienionych Kół do masowego 
przybycia na powyższy wiec.

ZARZĄD OKRĘG. ZZK. 
KRAKÓW.

H i s t o r i e  d n i a
Cyganiątko bez opieki. W Pogoto­

wiu Opiekuńczym w Krakow.e przy 
ul. Skwerowej 8, zatrzymany jcs: 
Bronisław Kwiek, cygan, pozostawio­
ny bez opieki.

Żerował na emigrantach. Do lira 
kowa nadeszła wiadomość z Nowego 
Targu, że aresztowano tam oszusta 
Wojciecha Bełtowskiego, który za e 
bietnicę wyjednania u władz potrze 
bitych dokumentów na wyjazd do A r­
gentyny i Brazylii żądał od emigian- 
tów po 150 złotych.

Zaginięcie, mołdego chłopca. Dnia 
28 b. m. o godz. 16 wydalił się z do­
mu swego wychowawcy, Andrzeja 
Gwiazdonia, zam. w Krakowie przy 
ul. Szlak 11, uczeń 3 kl. szkoły po­
wszechnej i  dotychczas nie powrócił.

Potrącony przez rowerzystę. Wczo­
raj potrącony został przez rowerzy­
stę inwalida wojenny Tadeusz Bu- 
jański. Nieszczęśliwy doznał złama­
nia kości ramieniowej lewej ręki. 
Pogotowie odwiozło go do szpitaia 
Ubezpieozalni Społ. Rowerzystą jest 
Jan Symula z Kopanki pod Krako-

Nagły zgon. W niedzielę w godzi­
nach popołudniowych wezwano Pog 
Rat. na ul. Wyczółkowskiego 8, gdzie 
zmarł nagle na udar serca 70-letni 
emer. urzędnik pocztowy Julian Bal­
cerski. Zwłoki przewieziono do za­
kładu medycyny sądowej.

Zlikwidowanie szajki złodziejskiej 
Policia krakowska, po przeprowa­
dzeniu obserwacyj, zlikwidowała nie 
bezpieczną szajką włamywaczy, któ­
rzy dokonali całego szeregu kradzie­
ży mieszkaniowych.

Organizatorem, a zarazem inicjato­
rem tych kradzieży był znany wła­
mywacz kasowy, Władysław Dębski, 
lat 42, z Krakowa, który ostatnio ed- 
bywal karę 20 la t więzienia za współ 
udział w zabójstwie rabunkowym. 
Do pomocy przybrał sobie włamywa­
czy mieszkaniowych i sklepowym: 
Stanisława Szatana, lat 29, Francisz 
kaka Lenartka, la t 30 oraz Karola 
Laskowskiego, lat 29. Skradzionych 
rzeczy pozbywali się za pośrednlc-

twem paserów: Herzoga Kleina, lat 
43, właściciela restauracji przy ul 
Krasickiego 1, oraz Zelmana Kleine­
ra , handlarza mlekiem, ul. Rabina 
Deiselsa 20.

W czasie rewizji znaleziono pewną 
część skradzionych rzeczy. Wszyscy 
wymienieni zostali zatrzymani i osa- 
dzeni w więzieniu. F r. Lenartek oraz 
K. Laskowski, ukrywali się przed 
policją, ale zatrzymani zostali na go­
rącym uczynku usiłowań ego włama­
nia do mieszkania dr. Gasera przy 
ul. Długiej 31.

Z miasSa
WYSTAWA AUTOGRAFÓW

W BIBLIOTECE JAGIELLOŃ­
SKIEJ.

W dniu 30 sieirpnia otwarta została 
w Bibliotece Jagiellońskiej wystawa 
autografów polskich i obcych. Biblio­
teka Jagiellońska wydala katalog wy 
stawy w opracowaniu bibliotekarza 
i doc. U. J., dr. Birkenmajera.

Dyżury lekarzy
Dnia 1 wrześnióa 1937—noc.

Bleiweis Józef, Karmelicka 11, tel 
182-10.

Goldbergerowa Maria, Jagiellońska 
11, teł. 228-86.

Kaczyński Henryk. Topolowa 43 
tel. 162-01.

Stanowski Józef, Łobzowska 45 
tel. 174-42.

Ca gra ją  w  kinoteatrach
ADRIA: „Ucieczka Tarzana".
ATLANTIC: „Wielka miłość Pe- 

ethovena“ i „Tańczący pirat"
PROMIEŃ: „Daj mi twe serce" i 

„Pan z milionami".
SŁONKO: „Sonata Kreutzerow- 

ska‘‘ i .Kajakowcy na Drwinie".
ŚWIT: „Przy kominku" i „Pat i 

Patachon jako dwa urwisy1'.
STELLA: „O czym marzą kobie­

ty" i „Biały majestat".
UCIECHA: „Łódź podwodna nr. 

9".
WANDA: „Poświęcenie" i „Ko­

chana rodzinka".

Gospodarka suskiej ..Rady Gminnej*'
S a n a c y jn a ”  R a d ; m ie jsk a  z 

p . b u rm is trz e m  G u sta w sk im  na 
cze le  r z ą d z i, j a k  sz a ra  gęś. N ic  
n ie  o b c h o d z ą  j ą  ż a d n e  U s ta w y ; 
u w aża  g m in ę  za sw ó j fo lw a rk . N a 
c z a rw a rk a c h , w zg lęd n ie  p re s ta -  
c ja c h  g m in n y c h , „ R a d a ”  u c h w a ­
li ła  10-godizinny d z ie ń  p ra c y . P o d ­
w yższy ła  czas p r a c y  i i lo ś ć  dn i 
św ia d cz en io w y c h . W id o cz n ie  u- 
s ta w a  o  8 -m io  g o d z in n y m  d n iu  
p r a c y , o b o w ią z u ją c a  n a  te ry to ­
r iu m  c a łe j  R z e c z y p o s p o li te j  P o l­
sk ie j ,  n ie  d o ty c zy  „ su sk ie g o  g r a j­
dołka*? Z a p y tu je m y  n in ie js z y m  
W ła d z e  W o je w ó d z k ie , czy  te n  
s ta n  z n a n y  je s t  W o je w ó d z tw u  i co 
W ład z e  z a m ie r z a ją  u c z y n ić , b y  
R a d a  i  p .  b u r m is tr z  re s p e k to w a ł  
u s ta w y , o b o w ią z u ją c e  w  P o lsce .

C ie k a w i je s te śm y , c zy  ty c h  p a ­
n ó w  p o c ią g n ie  s ię  do  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c i z a  po w y ższ e  p r z e k ro ­
c ze n ia .

N a s tę p n ie  „ R a d a ”  u c h w a liła , 
b y  od  w szy s tk ic h  o b y w a te l i  p o ­
b r a ć  50%  o p ła t  w y b ru k o w a n y c h  
c h o d n ik ó w  b e to n o w y c h . J e 9 t  to  
a b s u rd , b y  o b y w a te le ,  k tó r z y  p ła ­
cą  ró ż n e  p o d a tk i ,  j a k  d ro g o w y , 
k o m u n a ln y , o ra z  św ia d cz ą  n a  
rz e c z  g m in n y c h  p r e s ta c j i ,  do  te ­
go je szo ze  p ła c i l i  za  c h o d n ik i ,  
p r z y  c zy m  ko sz ta  są  ta k  sp re p a -  
w a n e , że  te  5 0 %  p o k r y w a ją  w szy­
s tk ie  k o sz ta .

W p ro s t  w ie rz y ć  s ię  n ie  c h ce , 
d o  czego d o c h o d z i G m in a  p o d  
rz ą d a m i ty c h  p a n ó w , k tó r z y  
c h c ie lib y  w id o c z n ie , b y  w szyscy  
o b y w a te le  z d ję l i  o s ta tn ią  g a rd e ro ­
b ę  n a  c o ra z  to  n o w e  o p ła ty  w  G m i 
n ie .  P rz e c ie ż  d a w n ie j  ta k ż e  b y ły  
p o tr z e b y  g m in n e  i śc ią g a n o  p o ­
d a tk i ,  a le  w  ż a d n y m  w y p a d k u  n ie  
t a k  w ie le , j a k  te ra z  i  n ie  w  ta k ie j  
r y g o ry s ty c z n e j f o rm ie , ja k  m a  
o b e c n ie .

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK.

Echa tragicznej katastrofy na boisku
P o  u d e rz e n iu  p io r u n a  w t r y b u ­

n ę  n a  b o isk u  G a r b a r n i ,  p r z y  u l. 
B a r s k ie j  3  i  p o r a ż e n iu  d w u d z ie ­
s tu  k i lk u  o só b , o  c zy m  d o n o s il i­
śm y  w c z o ra j,  z n a le z io n o  n a  t r y ­
b u n ie  d w a  p ła szc ze  le tn ie ,  k tó re

p ra w d o p o d o b n ie  n a le ż ą  do  o f ia r  
w y p a d k u .

W łaśc ic ie le  m o g ą  j e  o d e b ra ć  
w  5 k o m is a r ia c ie  p o l ic j i  p r z y  u l. 
J ó z e f iń s k ie j  14.

Tajemnicza śmierć 22-ietniej krakowanki
Przed kilku dniami do jednego 

z lekarzy domowych Ubezpieczal- 
ni Społ. w  Krakowie zgłosiła się 
22-letnia krakowianka M. Lefle- 
równa ze skargami na ból głowy 
■ bezsenność. Lekarz przepisał 
jej proszki, które otrzymała w  ap­
tece Ubezpieczalni. Leflerówna za 
żyła podobno tylko dwa proszki, 
w dwóch następujących po sobie 
niach wieczorem. Drugiego dnia 
wieczorem zapadał w sen, z które 
go już się nie zbudziła. Zmarła 
po trzech dniach w szpitalu Ubez 
pieczalni Społecznej, gdzie ją prze 
wieziono.

Tajemniczym zgonem Leflerów- 
nej zajęły się władze, które stara 
ją się ustalić jego przyczynę. Mo­
że nią być bowiem nie tylko po­
myłka aptekarza, ale również nie 
ostrożność ofiary, która mogła za 
żyć kilka proszków zamiast je­
dnego, albo nadwrażliwość na śro

dek zawarty w  lekarstwie, lub też 
jakaś inna przyczyna.

Potrzeba malarzy zaraz Kościuszki 
24 Klimczyk. Kraków.

Radio krakowskie
ŚRODA 1 września.

12.15 Kilka informacji. 13.55 Kon.
cert rozrywkowy. 15.05 Klasyczne 
uwertury operowe. 15.40 Wiadomości 
gospodarcze (giełda). 18.10 Program.
18.15 Wspomnienia po mistrzach — 
(płyty). 18.45 Wiadomości sportowe. 
19.00 Koncert solistów. 23.00 Muzy­
ka taneczna.

CZWARTEK, 2 września.
12.15 Audycja dla dzieci. 13.55 Me

lodzie z filmów. 15.10 Koncert soli­
stów. 15.25 Lektura poobiednia. 15.40 
Lokalne wiadomości gospodarcze.
16.15 Symfonie L. v. Beethovema. 
18.00 Kilka inforiftaćji. 18.05 Chwil- 
ka społeczna. 18.10 Program. 18.15 
Najlepsze zespoły salonowe. 18.45 
Wiadomości sportowe. .23.00 Muzyka 
taneczna.

Czytajcie prasę 
socjalistyczną

Pożar pod Kra owem
Około godz. 4-ej nad ranem 

strażnik na wieży Mariackiej za­
wiadomił straż pożarną, że widzi 
łunę nad Skotnikami. Niedługo pó­
źniej straż otrzymała zawiadomię 
nie od p. Szybalskiej, żony dzier 
żawcy dworu obok Skotnik, że 
wybuchł tam groźny pożar.

Na miejsce wyjechał natych­
miast 1 pluton w  sile 15 osób, 
pod kierownictwem naczelnika 
inż. Rakisza. Po przybyciu na 
miejsce strażacy znaleźli jedno 
wielkie morze płomieni.

W  ogniu stała stodoła murowa, 
na o rozmiarach 60 m. na 15 m., 
wypełniona zbożem, sianem i ko­
niczyną ze 170 morgów ziemi. 
Wiązania dachowe ;były już przez 
ogień strawione, w  płomieniach 
stały ziemiopłody, wypełniające 
stodołę, a ogień zagrażał sąsied­
nim zabudowaniom gospodar­
czym.

Straż przystąpią natychmiast 
do akcji ratunkowej, w  której bra 
ła również udział straż kobierzyń- 
ska,.

Akacja ratunkowa trwała do go 
dżiny 7.40 rano, w  którym to cza 
sic ogień został ugaszony. Ogólna 
szkoda wyftosi 35.000 zł’.

Po myśli powołanej ustawy, zarzuty 
w przedmiocie nie wciągnięcia lub 
wciągnięcia na listę należy złożyć Zarzą­
dowi Miejskiemu najpóźniej do dnia 
2? września b. r., a od rozstrzygnięcia 
Zarządu Miejskiego osoby interesowane 
mogą w ciągu 7 dni po otrzymaniu za­
wiadomienia odwołać się do Sądn Okrę­
gowego, który rozstrzyga ostatecznie bez 
rozprawy.

Z teatrów
TEATR im. J. SŁOWACKIEGO
Środa, l.IX : „Freuda teoria snów' 

JANINA ROMANÓWNA 
i MARIUSZ MASZYŃSKI 
w teatrze krakowskim.

Znakomici artyści scen warszaw­
skie, Janina Romanówna i Mariusz 
Maszyński, rozpoczynają w środę cn. 
1 września b. r. gościnne występy 
w  teatrze im. J. Słowackiego, w  świe 
tnej komedii Antoniego Cwojdzińskie 
go „Freuda teoria snów", która to 
komedia była wielkim polsldm suk­
cesem scenicznym w ubiegłym' sezo­
nie w Warszawie. Głośny autor „Te­
orii Einsteina" zamknął treść powa­
żną, a nawet ściśle naukową, w lek­
ką, arcyzabawną, a zarazem para­
doksalną formę teatralną, dzięki któ­
rej sztpuka w teatrze Małym w W ar­
szawie był agrana przez szereg mie­
sięcy z ogromnym powodzeniem.

CYRK W KRAKOWIE.
Do Krakowa przybył na krótki 

czas cyrk „Korona". Cyrk posiada 
program niezwykle bogaty i urozma­
icony, zespół złożony z artystów wy­
łącznie polskich.

Publiczność bawi się codziennie 
doskonale i  nie szczędzi świetnym wy 
konawcom hucznych braw.

Z frontu pracy na Śląsku
W  K a to w ic a c h  b a w i ła  d e le g a c ja  

p rz e d s ta w ic ie li  zw . zaw . z p o w . 
ry b n ic k ie g o , k tó r a  in te rw e n io w a ­
ła  u  W o jew o d y  w sp ra w ie  sk a n ­
d a lic z n y c h  w y p a d k ó w  p r z y  zapo- 
ś re d n ic z a n iu  do  p ra c y . W o jew o d a  
p rz y r z e k ł  z b a d a ć  sp ra w ę  n a  m ie j ­
sc u  i w y d ać  o d p o w ie d n ie  z a rz ą ­
d z e n ia .

Z w ią z k i zaw o d o w e  w y p o w ie ­
d z ia ły  u m o w ę  d la  p ra c o w n ik ó w  
p rz e m y s łu  m y d la r sk ie g o . W  s p r a ­
w ie  te j  o d b ę d z ie  s ię  w  n a jb l iż ­
szym  czasie  k o n f e r e n c ja  u  in sp . 
p r a c y . Z w . Z aw . d o m a g a ją  s ię  
u re g u lo w a n ia  w a ru n k ó w  p ra c y  
i  p ła c y .

KRONIKA BIELSKO-BIALSKA
Z terenu robotniczego

Z A W A RC IE  U M O W Y  Z  FIRM AM I k o ” i  „ U n ii”  n a  to  n ie  p ó jd ą  
„LE N K O ” i „UN IA".

/Klasowy Związek Zawodowy
R o b o tn ik ó w  P rz e m y s łu  W łó k ie n ­
n iczego  w B ie lsk u  p rz e d  k i lk u  ty ­
g o d n ia m i-z w ró c ił s ię  do  tu t .  P rz e ­
m y słu  L n ia n o  - Ju to w e g o  „ L e n k o “ 
i  „ U n ia “  w  B ie ls k u  z  ż ą d a n ia m i 
p o d w y żk i i r e g u la c j i p ła c ,  o ra z  
z aw arc ia  o g ó ln e j u m o w y .

T u te js z a  e n d e c k a  „ P o ls k a  P r a ­
ca” ,  c h c ą c  ra to w a ć  re s z tk i  sw ych  
z a n ik a ją c y c h  w p ły w ó w , p rzy łą -  
oz y ła  s ię  do  ż ą d a ń  k la so w có w .

D e leg a c i k la so w eg o  Z w iąz k u  
o d m ó w ili je d n a k  o d b y w a n ia  
w sp ó ln y c h  k o n f e r e n c j i  z  e n d e k a ­
m i, a  że c i s ą  b e z s iln i,  a  p rz e m y ­
słow cy  z n a ją  s iłę  k la so w e j o rg a ­
n iz a c ji,  z  n ią  y lk o  k o n fe ro w a li 
n a  te m a t  w y su n ię ty c h  ż ąd a ń .

P o  k i lk u  k o n f e r e n c ja c h  s e k re ­
ta rz  to w . J a n  Z a w ie ru c h a  i d e le ­
g aci „ L e n k o “  i  „ U n i i”  u z g o d n ili  
u m o w ę  z ty m i f irm a m i .

P o  s ty l iz a c j i s a m e j  u m o w y , 
k tó r e j  d o k o n a ją  p r z e d s ta w ic ie le  
P rz e m y s łu  L n ia n o  - Ju to w e g o  
z  s e k re ta rz e m  Z w ią z k u  K la so w e ­
go, z o s ta n ie  o n a  p o d p is a n a .

W e d łu g  u m o w y , ro b o tn ic y  o- 
tr z y m a ją  z a sa d n ic z ą  p o d w y ż k ę  
sw y ch  p ła c  o 1 0 % , oraiz w y ró w ­
n a w c z ą  w  d n ió w c e  o d  3 %  w zw yż.

J e s t  to  n ie w ą tp l iw ie  p ię k n y  
su k c e s  p ra c o w n ik ó w  „ L e n k o ”  
i „ U n i i” , o s ią g n ię ty  d z ię k i  ic h  
je d n o śc i i  s o lid a rn o śc i .

»»
T u te js i  e n d e c y  w ż y d o że rc zy m  

„O rędow niku1 o g ło s ili t r iu m f a l­
n ie ,  ż e  r e d a k to r  Z a ją c z e k  n a  
„ w ie lk im  z e b r a n iu  delegatów ** 
„ L e n k o ” i „ U n i i”  w D o m u  P o l­
s k im  w B ie ls k u  z re fe ro w a ł  ż ą d a ­
n ia  i  z d a ł  sp ra w o z d a n ie  z k o n fe ­
r e n c j i .  N a iw n y m  c z y te ln ik o m  
„ O rę d o w n ik a ”  m o ż e  Z a ją c z e k  
b la g o w ać , a łe  p ra c o w n ic y  „ L en -

K o n w e ty k le  t n d e c k ie ,  n a  k tó ­
r e  śc iąga  s ię  n ie lic z n e  o soby  z ca­
łe g o  o k rę g u , n ie  m o g ą  b y ć  u w a ­
ż a n e  za  z e b ra n ia  d e le g a tó w , k tó ­
r y c h  e n d ec y  n ie  m a ją .

K la so w y  r u c h  z aw odow y  ro śn ie  
i  o g a rn ia  c o ra z  to  w ię k sze  m a sy  
ro b o tn ic z e  p rz e m y s łu  ln ia n o  - j u ­
tow ego  w  B ie lsk u . E n d e c k ie  w p ły ­
w y w  ty c h  fa b r y k a c h  n a le ż ą  do 
p rze sz ło śc i.

STOSUNKI W  UBEZPIECZALNI 
SPOŁECZNEJ.

S to su n k i w  U b e z p ie c z a ln i S p o ­
łe c z n e j w  B ie lsk u  są  o p ła k a n e . 
L e k a rz , k tó r y  m a  o rd y n o w a ć  o d  
9 - te j r a n o  czę s to  p r z y c h o d z i  do ­
p ie ro  o k o ło  1 0 -łe j, b o  p ra c a  p o za  
r e jo n e m  n ie  p o z w a la  m u  n a  p u n k ­
tu a ln o śc i. L e k a r z  r e jo n o w y , k tó r y  
w y je ż d ż a  n a  u r lo p  je s t  z a s tę p o ­
w a n y  p rz e z  le k a r z a  in n e g o  re jo -  
m u , c z y li te n  le k a r z  m u s i le cz y ć  
o p ró c z  c h o ry c h  sw eg o  r e jo n u , 
ta k ż e  p a c je n tó w  2-g iego  r e jo n u , 
ta k  że  r o b o tn ik  t r a c i  2  —  3 go­
d z in y , c z e k a ją c  n a  sw ą  k o le jk ę .

C zy  b r a k  le k a r z y  w  P o ls c e ?  C zy  
o sz cz ęd n o śc i m u s i  s ię  r o b ić  kosz ­
te m  c za su  r o b o tn ik a ,  k tó r y  m u s i 
w  z ły m  p o w ie trz u , w  m a ły m  za­
p c h a n y m  p o k o ik u , c ze k ać  god z i­
n a m i n a  sw ą  k o le jk ę . N ie  m o g ą c  
ju ż  z d ąż y ć , o d c h o d z i  o d  le k a rz a  
re jo n o w e g o , a b y  z a ła tw ić  sp ra w y  
a d m in is t ra c y jn e  w  U b e z p ie o z a ln i. 
C zy  n ie  m o g ła b y  U b e z p ie c z a ln ia  
w p ro w a d z ić  sy s te m u  n u m e rk o w e ­
go , a b y  p a c je n t  n ie  m u s i a ł  sie- 
d z ić  g o d z in a m i i  p iln o w a ć  sw e j 
k o le jk i?

P rz y  o d r o b in ie  d o b r e j  w o li D y ­
r e k c j i  U b e z p ie c z a ln i  m o ż n a  b y  
b y ło  te  n ie d o m a g a n ia  u su n ą ć . 

Z A T A R G  W  CEG IELN I.
W  c e g ie ln i p a ro w e j  w  K o m o - 

ro w ic a c h  b ia ls k ic h , k tó r e j  w łaści-

c ie le n i je s t  p . E m a n u e l  R o s t ,  r o ­
b o tn ic y  o d  7 ty g . n ie  o trz y ­
m u ją  zaro b k ó w .

U p o m in a ją c e j  s ię  w  d n iu  21 
s ie r p n ia  o  w y p ła c e n ie  z a le g ły c h  
z a ro b k ó w  d e le g a c ji r o b o tn d k ó :: 
p . R o s t d a ł w sp a n ia ło m y ś ln ą  od ­
p o w ie d ź  : „ N ie  m a  p ie n ię d z y ” . 
W śró d  ro b o tn ik ó w  p a n u je  w ie l­
k ie  ro z g o ry c z e n ie , co ła tw o  m o ż e

d o p ro w a d z ić  do  w a lk i. A p e lu je ­
m y  do  m ia r o d a jn y c h  w ła d z , a b y  
p a n a  tego  o s trz e g ły  p r z e d  ig ra ­
n ie m  z  o g n ie m . R o b o tn ic y  p r a c u ­
j ą  i  c h c ą  żyć . S k o ro  c e g ła  o d c h o ­
d z i m a so w o , to  i  p ie n ią d z e  z a  n ią  
w p ły w a ją . K o sz te m  r o b o tn ik ó w  
k a p ita l iś c i  w zb o g a c a ją  s ię , a  ro ­
b o tn ik o m  n ie  d a ją  żyć .

10-cio lecie TUR w Bystrej
Bystra — to znana z przed woj 

ny miejscowość klimatyczna, ie 
żąca w kotlinie rzeki Białki, oto­
czona z trzech stron górami 
wkrótce dała się poznać, jako 
pierwszorzędne miejsce lecznicze 
zwłaszcza dla piersiowo chorych 
a początek jej sławy, to dzisiej­
szy Dom Zdrowia, rozbudowany 
przez dawne Kasy Chorych okrę­
gu krakowskiego.

Myliłby się ten, komu by się 
zdawało, że — poza sumiennie 
reklamowanymi organizacyjkami 
„sanacyjnymi”  czy klerykainymi, 
nie ma tu żadnych innych. Tak 
nie jest. W tej to Bystrej po w o j­
nie powstał silny ruch socjalisty­
czny, a w roku 1927 organizacja 
oświatowa TUR.

W. 1930 roku, podczas vybo,- 
rów, zdawałoby się, że organiza­
cja doznała wstrząsu, gdyż „sana 
ćją“  przekupiła ówczesnego prze­
wodniczącego p. Waligórskiego— 
który ze sztandarem i  książkami 
Oddziału, na publicznym zebraniu 
BBWR, poszedł do „sanacji” . — 
Poszedł jednak sam. Wszyscy 
członkowie organizacji w  ciągu 
paru dni napiętnowali zdrajcę jak 
naojstrzej — a sami pozostali 
wierni TUR i socjalizmowi.

Ta to organizacja w niedzielę, 
dn. 15 sierpnia, obchodziła 10-cio- 
lecie swego istnienia.

Mimo ogromnej ulewy i burzy,

jaka w tym dniu przeszła o godz. 
13-tej nad tut. okolicą, na uroczy­
stość tę przybyli licznie turowcy, 
przedstawiciele PPS i  Klasowych 
Związków Zawodowych z wielu 
miejscowości powiatu, tow. tow 
z Mikuszowic ze sztandarem i or­
kiestrą! zaś z W ilkowic 1 Mesznei 
— dużymi grupami, budząc po­
stawą swoją entuzjazm.

Tow. Lorenc imieniem TUR w 
Bystrej skreślił historię rozwoju 
Oddziału, a tow. tow. Pysz i Klim 
czak wygłosili stosowne referaty. 
Przemówienia przyjmowano oklas 
kami.

Orkiestra TUR odegrała kijka 
pieśni robotniczych, a towarzysz­
ki Rusinowa z Bystrej, Matla- 
kówna z Mesznej, tow. Frączkie- 
wicz z W ilkowic i jeden młody 
turowiec z Buczkowic wygłos1!' 
deklamacje.

Z delegatów przemawiali tow. 
tow.: imieniem Zarządu Główne­
go „S iły”  Kluska z Bielska, imie­
niem TUR Komorowice Gandor- 
ski, za TUR Wilkowice Stachura, 
a za PPS i TUR. Straoonka Ma­
rek.

Po odbyciu ćwiczeń gimnastycz 
nych młodzieży z Lipnika, odbył 
się piękny festyn.

Odbito w dnukarni Sp. Nakladowo Wydawniczej „Robotnik", Warsz awa, Warecka 7.


